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Przegląd polityczny.
Lwów 29 kw ietnia.

"W Poznańsk.em  rozw inęła się zgrzytliw a 
i napastliw a w alka m iędzy Polakam i, k tórzy  
przecież ze w szystkich stron są tak  ostro a ta ­
kowani, że pow innioy raczej iść zawsze ręka 
w- yękę i w zarodku tępić wszelką skłonność 
do' niezgody, bo ona więcej ogółowi naszemu 
zaszkodzi, * niż takie lub owaki ■ stanowisko 
polskich posłów względem  pro jek tu  ustaw y 
przeciw  wywrotowcom. U ten  bowiem projekt 
tak się pokłóciły różne stronnictw a w Poznań­
ski em, iż zdawać się może, że gotowe są 
pójść na siebie, jeśli nie z nożami, to p rzynaj­
mniej z górą oszczerstw i zarzutów  niedołęztwa, 
iagasovv r,t,w’a, naw et zdrady. Bom bardowanie te- 
mi przezwiskami zwolenników um iarkow ania 
już się odbywa, ale nie jest jeszcze skierow ane 
wprost przeciwko parlam entarnem u Kołu, co 
zapewne niebawem  nastąpi, bo n iektórzy jego 
czlonkowio iUŻ się dostali na język i naszych 
„inaczej m yślący; b“. Niemcy u  siebie urzą­
dzają na w ielką skalę „widowisko o Durzenia “ 
z powodu ustawy an ty  wywrotowej, więc i n a ­
si radykaliści zapragnęli popisać się także obu­
rzeniem, ale ponieważ ta  ustawę, od nich nie 
zależy i nie zależy także od Koła, przeto 
cale to oburzenie zw raca się w prost przeciw 
tej spokojnej polityce, którą posłowie poznań- 
scy prowadzą od ustąpienia Bism arka. Pro- 
jek t antyw yw rotow y je s t tylko pretekstem , 
rzoczywistym  zaś celem — porwać społeczeń­
stwo w kierunku, k tóry  Łam nazwano „mło­
dopolskim 14, ja k  w Czechach je s t młodoczeski 
'W idać to z następującego f a k tu : P ism a berliń ­
skie doniosły, że w Kole polskiem nastąpił 
zw rot przychylny projektow i an ty  w yw rotow e­
mu, bo delegata Koła, zasiadającego w ko- 
m isyi dla tego projektu, księdza W olszlegiera 
wyrugow ano z niej, a posłano natom iast dra 
Komierowskiego. Ks. W olszlegier głosował 

podobno14 p rz e iw  pa agrafom , opracowanym 
przez centrum , a dr. Kom ierowski głosował 
„podobno41 za tym i paragrafam i Ledwo do­
niosły to tagblatty  berlińskie, dr. Kom ierow­
ski ogłosił w polskich dziennikach , że nic 
zgoła nie wie o rugow aniu księdza W olsz­
legiera i że w kom isyi ani razu ni6 był i nie 
głosował ani za p ro jek tem , ani przeciw niemu. 
Zdaw ałoby się zatem, że się sprawa wyjaśni­
ła. Otóż m e Naprędce dowiedziano się, że ks. 
W olszlegier był powołany do swej parani, 
więc b ra ta  swego, również posła, p. W łady­
sława W olszlegiera, prosił o zastąpienie go 

. w komisy], a ten  zastępca właśnie głosował 
za projektem. Czy to jes t całkiem  pewne, czy 
rzeczywiście posłowie tak  się wzajem nie za­
stępują bez w iedzy K o la?  —- nie wiadomo.

je s t tylko „podobno14. Ale tego uo-
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nazyw ają „frakcyą dw orską-4, a sami tw orzą 
obóz „prawdziwie narodow y44, jęli zwoływać 
wiece i grzm ieć w swoich dziennikach, woła­
jąc na sąd Koło parlam entarne. Zarzucają mu 
oni następujące g rz e c n y : K iedy  naród jes t
w ucisku, ono ciągle zajmuje stanowisko ugo­
dowe, powinno zaś zawsze być w opozycyi i 
dosadnie piętnować postępowanie rządow e.— Nie 
składa narodowi raportów  o przebiegu każde­
go posiedzenia Koła, otacza się niepotrzebną 
ta jem n eą , k tórą w gruncie rzeczy pokryw a 
swą gnuśność. Pow inno naśladow ać Koło pol­
ski > w W iedniu, k tóre ogłasza spraw ozdania 
ze swych posiedzeń —W reszcie członkowie K o­
ła nie inform ują się u swych wyborców, ja k  
m ają postępować w każdej spraw ie, w sk itok 
czego naród nic ma w pływ u na parlam entarne 
kwestye.

Zastanów m y się chw ilkę nad każdym  tym 
zarzutem  osobno. Rozum iem y bardzo dobrze, 
że trudno być zimnym, roztropnym  i trzeźw ym  
politykiem , kiedy krzyw dy, jak ich  społeczeństwo 
poznańskie doznaje od rządu i od szowinistów 
niem ieckich, napełniają słusznym  gniewem pierś 
każdego Polaka. Nie m ożna zazdrościć posłom 
polskim  ich położenia, ale trzeba podziwiać 
ich w ytrw ałość w zim nym  spokoju. O ileżby im 
ła tw P j było popisywać się opozycyjnymi mo­
wami. To zajęcie w dzięczne, bo zawsze daje 
oklaski ogromnej większości społeczeństwa, 
buduje m iłą popularność, a pracy nie kosztuje, 
bo nie m a pod słońcem nic łatw iejszego od 
kry tykow ania Dlaczegóż więc posłowie pol­
scy, naw et w brew  dziennikarskim  naw oływ a­
niom z kraju, nie porzucają stanow iska um iar­
kowanego ? N ie przez służalczość, k tó rą tak  
łatw o krzykacze im zarzucają nie przez nią, 
bo żaden z nicli ani orderu, ani konoesyi, ani 
naw et zaproszenia na obiady m inisteryalne lub 
dw orskie nie otrzym uje. Więc widocznie 
trw ają  oni na  zajętem  stanow isku dlatego,’ że 
pojm ują n iety lko bezcelowość, ale, niebezpie­
czeństwo opozycyjnych harców. S. p N iego­
lew ski był niezrów nanym  mistrzom  w ją trz e ­
niu  rządu pruskiego, a czyż potrzebujem y tu  
przypominać, do czego doprow adziła ta  poli­
ty k a  ? Szaleńcem  jest, kto drażni drapieżnika, 
znalazłszy się w jednej z nim  klatce. Szaleń­
stwem  byłoby drażnić dziś rząd pruski, bo 
choć W ielkopolanom je s t źle, ale byłoby sto­
kroć gorzej, gdyby cesarz W ilhelm , k tó ry  
nieraz m ówił : „zmiażdżę wszelki opór !“ zn ie­
cierpliw ił się opozycyą polskich posłów i w y­
konał to. do czego w zyw ają go nieprzejrz, me 
tłum y szowinistów niem ieckich. Można prze­
powiedzieć z całą stanowczością, że wszystko, 
coby rząd obm yślił dla tępienia Polaków, by­
łoby z zapałem  przyjęte przez sejm  pruski. 
W ięc czyz wolno narazić kraj na tak ie  osta­
teczne nieszczęście dla czczych oratorskich po­
pisów, k tórych  n ik t naw et słuchać n ie  bę­
dzie i k tóre woale m e zaważą na szali sej­
mowej, bo polskich posłów jest tylko m aluczka 
g ars tk a

Z arzut tajem niczości obrad w łom e K oła 
sejmowego i parlam entarnego nie m a również 
sensu i niepraw dą jest, że Koło wiedeńskie nie 
zachowuje tej tajemniczości. Dawało ono kie­
dyś sprawozdania, k tóre z konieczności były 
tylko skąpern streszczeniem  tego, co można 
przed czasem powiedzieć, ale i to ustało. Lna-

protestuje, ten  w idoezrie działa na korzyść na­
szych przeciw ników  parlam entarnych. Bo w 
każdym  parlam encie stronnictw a ciągle prow a­
dzą ze sobą grę, w której nieraz można w y­
grać ty lko  jakim ś niespodziewanym zwrotem. 
K tóż w grze k a rty  odkryw a? N adto zdarza się 
wszystkim  stronnictwom , że w jednej i tej sa­
mej sprawie zm ieniają swe stanow iska stoso­
w nie do zm ieniających się okoliczności, a więc 
nie mogą się krępować już  ogiosz meini posta­
nowieniami. Jakoż, ile jes parlam entów  na 
świecie i ile w nich s t r o n r . , żadne z n ich  
nie je s t w zyw ane przez sv-j eh wyborców do 
przedwczesnego ogłaszania, ja k  w każdej spra­
wie postąpi. Tylno polskie Koła, k tórych  po- 
zycya zazwyczaj bardzo tr.idna, m ają zaspa­
kajać niewczesną ciekawość dziennikarzy i 
przez to trac ić możność zaw ierania poufnych 
kompromisów, albo atakow ania przeciwników 
samą tajemniczością postawy. Mówią jednak, 
że pod zasłoną owej tajem niczości może się 
k ryć próżniactwo i gnuśność, ale i to n iepra­
wda, bo działalność posłów w kom isyach i peł­
nej izbie daje wyborcom do iateczną nad nimi 
kontrolę.

Ostatniego żądania, aby posłowie w k a ­
żdej sprawie dow iadyw ali się o woli w ybor­
ców, naw et rozbierać n ie potrzebujemy,, bo na 
tak ie  specyalne pełnom ocnictwa do każdej 
sprawy z osobna żadna konstytucya, n ie po­
zwala. A le gdyby pozwalała gdyby korzy­
stano z tego, to w coby się obróciła cała ta k ­
ty k a  parlam entarna i czy m ogłyby istn ieć sa­
me K oła ?

My nie wiemy, ja k  w B erlinie Koło par­
lam entarne zachowa cię względem projektu  u- 
staw y antyw yw rotow ej. AI:że będzie za nim, 
może przeciw  niemu. I  od nas i od W ielko­
polan ono z pewnością lepiej wD, jak  postąpić, 
bo zbliska na rzecz patrzy  i zna w szystkie 
u k ry te  sprężyny. A ostatecznie czyż dla nas, 
dla narodu polskiego, nie jest ta  spraw a obo­
jętna.'1 Masoństwa nie mamy, więc jego klęska 
:noźe nas obchodzić tylko z ogólno-ludzliegc 
stanowiska, a jego rozkw it, jak nie odurzył nas 
dotąd, tak  m iejmy nadzieję, nie odurzy w przy­
szłości. Z tak  m arnego po-n odu atakow ać Koło 
parlam entarne w Berlinie, to już n iety lko lekko­
myślność, ale brzydki występek.

Stoim y na uboczu, zdMa od spraw w iel­
kopolskich, więc stronniczość nie może nas za­
ślepiać. P atrzym y  tylko ' ia ogół interesów 
polskich i z tego stanow iska posyłam y radę i 
^roauę uu w iexjxopbian, aoy u sieme nie roz­
bijali organizacyi politycznej i  nie podkopy­
w ali g ru n tu  pod swoimi posłami, ani zmuszali 
ich do opozycyi, bo ciągną na  siebie '» pośre­
dnio na cały nasz naród nowe nieszczęście.

dowe spodziewają się uregulow anie całej spra­
wy w eiągu tego tygodnia O „koncercie44 eu­
ropejskim przesiano naw et myśleć, bo — jak  
donoszą berlińskie dzienniki — na zaproszenie 
ambasadorów F rancy i, R osyi i Niemiec, by 
Anglia wzięła udział w dem onsuracji przeciw7- 
ko trak ta tow i w Simonoseki, lord K im berley 
wręcz oświadczył, iż B ry tan ia  nie ma żadnego 
powodu odbierać Japonii je j sukcesów, owszem 
pragnie z nią utrzym yw ać stosunki przyjazne 
i dlatego zachowa ścisłą neutralność. Rozm o­
wa tych  ambasadorów z włoskim przedstaw i­
cielem -w Londynie przekonaia ich, że i gab i­
net rzym ski zachowa się neutralm e, a ponie­
waż i A ustrya nie m a najm niejszego powodu 
mieszać się do Lej sprawy, przeto ostatecznie 
zam iast E uropy  dem onstrow ałyby przeciw  J a ­
ponii tylko trzy  mocarstwa, niedość silne do 
poparcia swych słów czynam i One są trzeźwe, 
nie pójdą dalei niż m ożna, zatem  była wszel­
ka pewność, że wszystko się skończj7 na  ja- 
kiemś odczepnem, k tóre dostanie Rosya. T ym ­
czasem zaszedł w ypadek niespodziewany: mau- 
daryństw o chińskie, zapewne zachęcone objek- 
cyą trzech europejskich mocarstw, zaprotesto­
wało przeciw  trak ia iow -’ pokojowemu. M anda­
ry n i wojskowi oświadczyli radzie bogdycaań  
skięj, że wojsko się zbuntuje i ^ozbije państwo, 
a dynastyą obali, jeżeli bodaj piędź ziemi ch iń­
skiej będzie odstąpiona Japonii. Wojsko chce 
w ojny i przyrzeka zwyciężać. Równocześnie 
„kolegium cenzorów44 — jes t to w Chinach 
najwyższa instytucya, orzekająca o w szystkich 
czynach państwowych — przedstaw iło bogdy­
chanowi m em o ry a ł, w k tórym  żąda rozdarcia 
trak ta tu  pokojowego i oddania pod sąd pełno­
m ocnika L i-H ung-C zanga z jego pomocnikami. 
Z tego widać, że sprawa zbliżająca się ku 
końcowi może znowu zacząć się od początku.
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y, R adykaliści, k tórzy oba berlińskie K oła czej też byc m e pow:nno, a kto przeciw  temu
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W  sprawie chiiisao-japońskiej powstaia 
niespodziewanie nowa trudność. Ju ż  rzeczy u- 
k ładały  się tak  pomyślnie, że nietylko pokój 
na W schodzie by ł zapewniony, ale naw et za­
rzu ty  przeciw  traktatów* pokojowemu, podnie­
sione przez R osyą w asystencyi F ran cy i : N ie­
miec, nie groziły  żadneru zawikłaniem . Rząd 
m ikada rozpoczął rokowania z samą R o sy ą , 
pom ijając jej asystentów, by łby  jej ustąpił ja ­
kiś kęs K orei z portem  niezam arzającym  przez 
całą zimę i takby się rzecz ułożyła. Te układy 
z Rosyą szły o ty le  pomyślnie, że właśnie do­
niesiono z Petersburga, iż tam tejsze sfery rzą­

O zatargu  Anglii z republiką N ikaraguą 
donoszą: R ząd republiki w ysłał swego delega­
ta, niejakiego D uarte 'go do ang  elskiego adm i­
ra ła  Stephensona z prośbą o zatrzym anie wszel­
kich  kroków, dopóki w ładze adm inistracyjne 
nie zbiorą kw oty, k tó rą zaiikwidowali sobie 
angielscy obywatele. Rzeczywiście rząd wezwał 
N ikaraguanów  do składek. Jed n ak  adm irał od­
rzekł, że uli*maturę w ykonać musi * k  ody się 
skończy dany przez rząd angielski term in, t. j. 
w nocy z p iątku  na sobotę, a odszkodowanie 
nie bę izie złożone, to on wysadzi piechotę i 
zaokupuje Corrnto. "W skutek tego N ikaragua- 
m e ściągnął. *' uo ‘ tego portu 1.400 żołnierzy i 
ze stolicy swej M anagui w ysłali jeszcze 2.000, 
postanowili bowiem nie puścić A nglików  na 
swą z emię. Jednak  adm irał angielski w yko­
nał swą groźbę , w7 sobotę z rana w ysadził pie­
chotę na ląd zajął miasto, k tóre poddało się 
bez oporu. W ojsko nikaraguańskie cofnęło się 
pod stolicę Man&guę, gdzie zbiera się cała 
siła zbrojna republiki. W kraju  ogłoszono stan 
oblężenia.________ __________

Nowa porażka mioduczochów.
Piszą nam z W iednia, 27 kw ietn ia  .
K ażda nowa parlam entarna akcya młodo- 

czechów zw iększa w strę t pow ażnych kół poli­
tycznych do tej warcholskioj grom adki. J a k  
przed kilku dniam i napaść K aizla  na kr. W urm- 
branda, tak  dziś donkiszocka w yprawa Bbrol-

da przeciw ko hr. Thunow i skończyła się nie 
tylko parlam entarną, ale także m oralna klęską 
frakeyi. P. Herold, lube je s t członkiem czeskiej 
rady szkolnej krajowej, niDyto nic nie w ie o 
owych zajściach, k tóre zm usiły nam iestnika 
Czech do w ydania znanych czterech rozporzą­
dzeń szkolnych, w ydanych przed miesiącem. 
Skonstatow ane przez m inistra Madeyokiego fa- 
kta, n iestety, aż nadto uzasadniają owe rozpo­
rządzenia. Co zaś najbardziej oburza, to owa 
cyniczna obłuda trybunów  młodoczeski oh, k tó ­
rzy  w parlam encie podnoszą lojalność ludności 
czeskiej, gdy ich agitacya w kraju  system aty­
cznie dąży do pozbawienia ludności przyw iąza­
nia do tronu  i państwa Czyż można sobie 
wyobrazić coś wstrętniejszego, jak  p. Herolda, 
deklam ującego o „huzarach B acL t", gdy po­
wszechnie wiadomo, kto dostarczał głównego 
kontyngen tu  tej arm ii Bacha, i gdy  nie m ega 
wątpliwości, że, gdyby się radykalizm ow i mio- 
doczeskiemu udało ponownie sprowadzić podo­
bny system absolutyzm u, „dem oK aci14 młodo- 
czescy staliby  się nejpojętniejszem i narzędziam i 
biurokracyi, zwłaszcza przeciwko Polakom i 
W ęgrom, osłaniając tę  p iękną rolę -uczuciem 
„słowianskiem 44! W racając do kw estyi rozpo­
rządzeń hr. Thuna, trzeba sobie przypomnieć, 
że przed k ilku  m iesiącam i E dw ard  G reg7- w 
sejmie czeskim publicznie oświadczył, że n ale­
ży wśród młodzieży czesk.ej w ykorzenić uczucia 
austryaekie. I  o tern p H erold jakoby n ie nie 
w ie A przecież z natu ry  rzeczy żauen rząd 
austryacki nie może pozwolić na  system aty­
czne w ykorzenienie w śred młodzieży przyw iąza­
n ia  do tronu  i państw a. T izeba pielęgnować 
równocześnie uczucia narodowe i przyw iązanie 
do wspólnej m onarchii. To nie je s t wcale rzeczą 
niemożliwą, bo sam fak t dobrowolnego złącze­
n ia się C zechów ,jak W ęgrów, z Austryą, św iad­
czy, że wśród ty ch  narodów od bardzo daw na 
działały  pewne ważne, naturalne, a nie sztuczne 
p rąd j do zjednoczenia się. Jakoż n ie ulega 
wątpliwości, że Czechy byłyby od daw na zger- 
m amzowane, ja k  Saksonia, gdyby się nie by ły  
dostały pod panow anie H absburgów . Dzisiaj, 
gwoli radykalno-w archolskim , albo panslaw isty- 
cznym mrzonkom, obudzać śród m łodzieży cze­
skiej system atyczny antagonizm  do tronu  i wspól­
nej monarchii, to jest zboczenie, ale nie w skrze­
szenie lub oczyszczenie narodowej m yśli czeskiej.

S tronnictw o młodoczeskie w łaśnie teraz 
dopuszcza się nowego skandalu, słusznie potę­
pionego najostrzej przez koła staroczeskie, w 
k tórych  łin .eniu przem awia I I Las Nmod^.. Ma­
my na m yśli kandydaturę poety Św iatopełka 
Czecha. Jedyn ie  dlatego ma, on otrzym ać m an ­
dat poselski, ponieważ napisał „pieśni niewol­
n ików 11 afrykańskich, a ag itacya niłodoczeska 
uznała za rzecz godziwą i przyzw oitą rozpo­
wszechnić wśród ludności czeskiej, że to ona znaj­
duje się w A ustryi w położeń.u tych  m urzy- 
nów -niew olników ! Ludzie, k tó rzy  się uciekają 
do podobnych środków agnacyi. za.ste nie m a­
ją  praw a żądać, aby ktokolw iek dow ierzał ich 
dekłam acyom  lo ja ln y m !

A cóż znaczy to  zdum ienie p. Herolda, 
że m inister Polak staje w obronie rozporzą­
dzeń hr. Thuna ? K ażdy rozw ażny Polak, a 
zwłaszcza tak i k tó ry  w ręce Cesarza złożył 
przysięgę ,ako m inister, potępia radykalną agi- 
ta e y ę , zm ierzającą do podburzania Dewnej czę­
ści ludności przeciwko dynastyi i państw u

M

0 grądach, myśli narodowej
Napisał Alfred Szczepański.

(Ciąg dalszy).

Pod jednym  względem przeciw nicy naj- 
zapalczywiej się srożą. Koźmian rozkłada błę- 
d i winy; przeciw nicy nie um ieją błędom i w i­
nom przeczyć, ale usiłują wykazać, źe rozkład 
ich je s t m ylny, że inm  są w inni, a inn i b łą­
dzący, niż to K oźm ian podaje*). P rzyjm ijm y na 
chwilę, że w tej mierze, pod tym  lub owym 
względem, m ają słuszność i za jiy tajm y: więc
cóż z tego w ynika ? C hyba to jedno, że im 
większe były  błędy czy winy samego autora, 
łub jego przyjaciół, tern w iększą jest zasługa 
tegoż autora, że nie usuwając siebie z pod su­
rowego sądu, zdołał w ydobyć z dziejów, z 
własnego sum ienia i z całego doświadczenia 
w s z y s t k i c h  — i tych co błądzili i tych , co 
za w mil — wielką, stanowczą, niezaprzeczoną, 
program ow ą prawdę, że zbiukiwał system, w któ- 
r j ic myśl narodowa w ystępuje jasna, świadoma 
siebie pew na siebie, pomimo pogromu pełna 
godności i otuchy, atoli zarazem  i niezbędnej 
skruchy i pokory.

A na tych  dwóch cnotach skruchy i po ­
kory zawsze nair dotąd zbyw ało , n ik t przeciez 
nie miał odwagi postawić narodowi takiego 
zw ierciadła, powiedzieć m u: „Musimy uznać,
źe jesteśm y grzeszni i maluczcy, zniszczeni i 
sialu m usim y pokornie czołem ziemię orać 
jeżeli się chcem y wydobyć z m atni w łasnych
1 lędów, z niedoli wewnętrznej i zew nętrznej.11

Przeciw nicy, dziw na rzecz, że nie postąpih 
inaczej. Toż ni« mogą zaprzeczyć, że m« było 
jeszcze wypadku w h istory i lite ra tu ry  politycz­
nej żadnego narodu, żeby pisarz sam siebie i 
swoje stronnictw o tak  bezlitośnie, z takiem  za­
parciem  się, staw iał pod pręgierz sądu historyi 
i potomności, ja k  to czyni Koźmian. W ięc prze­
ciw nicy, zam iast jątrzyć, a przez tu grzeszyć 
przeciw  m tencyi dzieła Koźmiana, powinni 
byli uchylić czapki i zaw ołać: „Oto mąż spra­
wiedliwy! w łasne ran y  obnaża, ażebyśm y na

*) Patrz o rozkładzie win w broszurach. „Któ­
rędy i dokąd4-, „Po burzy'1.

nich uczyli się jirawdy. rinaduie w ypada i nam  
uczynić to samo, choćby nasze rany  były mniej 
sregie .” 1 pow inni byli przeciw nicy uznać je ­
szcze rzecz d rugą: ze praw dę o stronnictw ie 
ruchu bierze K oźm ian m e z siebie, nie od swo­
ich najbliższych, lecz w łaśnie ze źródeł dostar­
czonych mu przeważnie przez uczestników  ru ­
chu; bierze ją  wiernie, przedmiotowo przytacza, 
ohociaż te  dane wielokrotnie przeciw  ówczesnej 
działalności jego samego i jego przyjaciół św iad­
czą. T ak  czyni historyk, pisarz polityczny — 
patryota, tak  czyni bezstronny sęuzia, a ja , p i­
szący te  uwagi, poświadczam, że on tak  czyni, 
bo m u także m ejetinę inform acyę o działam acii 
i zam iarach stronnictw a rucńu dostarczyłem , a 
nie zniiem ł w m ch am w yrazu. Zresztą poto­
mność późniejsza m e będzie już drażliw ą w tej 
m ierze, nie będzie się zbyt zajm owała pytanm m , 
kto więcej, k to  mniej błądził i zawinił. Poto­
mność będzie rozpatryw ała w ypadki i ich  zna­
czenie, będzie py tała  o to, czy i co i ja k  się 
działo i stało — a co najw ażniejsza — co ztąd 
wynikło, i jaka z tych  dziejów da się wydobyć 
m ądrość polityczna, jak i „rozum ny patryo tyzm 14. 
Potom ność będzie zatem  w czytyw ać się w sy­
stem  poiityki, k tóry  Koźm ian zbudował, i m e 
będzie się spierać o pewne osoby, o ludzi, o 
stronnictw a przeszłe, lecz ty lko  rozważać drogi 
na przyszłość. * * #

Dzieło Su K oźm iana je s t co do układu, 
co do budowy swojej wadliwem o tyle, iż roz 
działy jeden  i ten  sam przedm iot rozważające 
są w trzech tom ach porozrzucane. (Jzyteim k 
przeciętny niełatwo może się p o łap ać , a ta  
trudność wychodzi na niekorzyść, nie rzeczy 
samej, ale w pływu dzieła na  ogół. Z tego też 
względu, jak  również na  doniosłość dzieła w y­
raziłem  już  gdziem uziej *) zdanie, że autor po­
w inien postarać się o inno poprawne, przystęp­
ne w ydanie swojego dzieła, w którem by ma- 
terye były chronologicznie, kolejno wyczerpa 
ne, a na  zakończenie podany cały system  poli­
ty k i narodowej na bieżącą d o b ę , zestawiony 
z pierwszego ustępu tomu drugiego i z należą­
cych do tej m ateryi ustępów tom u trzeciego. 
P otrzeba takiego w ydania j e s , n iezbędną , aże- 
b j azieło znalazło się w każdym  domu, żeby

*) W  Czasie.

wszędzie mogło być zim um ianem  i wpływ7 
zbaw ienny na um ysły wywierać. I  nie może 
być wątpliwości, że wpływ  ten  będzie zba­
wiennym. Albowiem  Koźmian określa wyczer*- 
pująco przyczyny naszych klęsk od la t sta, 
p rzyczyny wewnętrzne i zewnętrzne, a m iędzy 
tem i ostatniem i, po raz pierwszy odsłania do­
wodnie przebieg akcyi dyplom atycznej w la ­
tach lhuU—1SÓ4. Odsłonięcie to, wprowadzenie 
ogółu za kulisy dypioruacyi, zaznajom ienie z 
warunkam i, w jakich się polityka m iędzynaro­
dowa obraca, musi otworzyć każdemu łatw ow ier­
nem u oczy na złudność hasła i nadziei obcej 
poiaocy.

Najważniejszą wszakże zasługą dzieła jest, 
ja k  juz  wspomniałem, nakreślenie system u a k ­
tualnej polityki narodowej i je j uzasadnienie 
oparte na praw dach w ydobytych z przeszłości 
w łasnego narodu i z powszechnych dziejów 
świata.

T en system —to ? mądrość najw iększa au­
tora i najw iększa odwaga, gdyi zaznacza drogi 
nowe, zryw a stanowczo ze złudzeriam i, kieruje 
się w yłącznie zimr.ym, nieubłaganym , bo poli­
tycznym  rozum em , pudczas gdy dotychczas, 
przez la t sto, polityka polska była idealizm em  
nie liczącym się z rzeczywistością, a raczej lek­
ceważącym  rzeczywistość. Co do sam ych siebie 
i co do in n y c h , co do nieprzyjaciół i rzeko­
m ych przyjaciół, zawszesmy się łudzili i 
na złudzeniach opieraliśmy nasz. działanie. B u­
rząc złudzenia, sprowadzając politykę narodową 
do w łaściw ych jej skrom nych rozmiarów, m u­
siał się au tor spotkać z echami daw nych błę­
dów, m us-:ał się narazić na to, że resztki zaśle­
pi m ych  oskarżą go o św iętokradztw o, n r  mai 
o apostazyę, że, ja k  to bywało, politykę będą 
m ierzyć łokciem  urojeń i egzaltacyi, ze system 
polityczny będą sąd tić  ze stanowiska nieodpo­
wiedzialnego uczucia — a są to sfery zupełnie 
odmienne. Nie też dziwnego, że system  2 azna- 
czający nowy zw rot w dziejach i w polPyce 
narodu został niebaw em  przesadnie przedsta­
w iony jako  skra jny  pesymizm, jako  beznadziej­
ność zabójcza, jako trucizna, której w m m  zgoła 
n ie ma.

Być m o że , że na tę  stronę rzeczy autor 
n ie zwrócił uwagi, że nie przypuszczał kom en­
tow ania przesadnego , insynuowania m u pesy­

mizmu i krańcowej rezy g n ac ji, mi sszauia ak tu ­
alnej polityki ze sprawami uczucia i w yobraźni. 
A.ie konieczność jego polityk* jes t tak  n ieub ła­
ganą , że może wolał naraz.ć siebie, niż osła­
niać ją pozorami złudzeń. Zobaczymy w szak­
że , że ta  pońtyka to nie pesymizm i nie ne- 
gacya.

Niepodobna tu  system u tego an i pow ta­
rza^ , ani go streszczać ; niechaj każdy sam 
dzieło raz i drugi odczyta i nad niem  rozm y­
śla. Przytoczę więc tylko n iektóre prawdy, k tó ­
re  w mm są zasadniczemi i now y zw rot otw ie­
ra ją , jako tak ie  są najw ażniejszem u:

Żadne upadłe państwo nie powstało nigdy 
w daw nych granicach. Dawne granice — (a c iż 
dopiero, g d j one nigdy pew nem i nie były) nie 
m ogą tw orzyć program u, ani hasła polityczne­
go dla upadłego narodu.

Żaden naród upadły nie powstał o włas­
nych siłach, ale tylko w przychylnych okolicz­
nościach z pomocą obcą. Nie wynika ztąd lek ­
ceważenie sił własnych, przeciwnie, naw et obca 
pomoc nie dźw ignie narodu upadłego, jeżeli mu 
b rak  sił w łasnych i opartej na  n ich świadomo­
ści — ja k  to było w Polsce, gdy przybył z a r­
m ią naw et Napoleon I.

Po ostatnim  pogromie przestała  istnieć 
t. z. Europa, k tóra az do r. 18(33 bodaj form al­
n ie w sprawach polskich na uchw ały kongresu 
wiedeńskiego z r. 1815 poyroływac się chciała 
i mogła, Odtąd sprawa polska przestała  być i 
obecnie nie jest już  spraw ą europejską, a tern 
m niej sprawą ludzkości całej, ale jest spraw ą 
w ew nętrzną każdego z oso ona z trzech państw  
rozbiorowych.

Położenie to rzeczyw iste stw arza potrzebę 
zw rotu  w polityce polskiej. Nie m ożem y liczyć 
na  skutek 1 dasnych porywów, nie możemy li­
czyć na żadną pomoc obcą ; dosyć przypom nieć 
sojusz F rancy7 z R osyą i należenie Niemiec 
i  A ustryi dc trój przym ierza, k tóre :m  gw aran­
tu je  ich posiadłości i jest w yłącznie odpornem 
Pozostaje zatem  tylko  jed n a  jedyna obecnie 
droga dla polityki polskiej, droga kom piom isu 
każdej dzielnicy polskiej z osobna z itażdem 
rozbiorowem państwem , do którego należy.

Kompromis n ie je s t możliwym, jeżeli ce­
lem  jego, dia jednej strony, dia Polaków, by ­
łoby oderwanie tej dzielnicy od państw a rozbio­

rowego. W ynika  ztąd, że program em  a k t u a l ­
n e j  p o l i t y k i  narodu polskiego — narodu, 
zatem  w szystkich jego części, n ie może być 
hasło niepodległości, nie może być nasło 
„wszystko albo n ic44, ale jedynie kompromis, 
dozwalający na legalne u trzym ań’» by tu  naro­
dowego. Czy i gdzie kompromis już  je s t mo­
żliwym  , gdzie możność kom prom isu dopiero 
wypracować trz e b a ; to są zm ienne szczegóły. 
N ie ma tak  okropnego położenia, żeby die 
u trzym ania by tu  narodu, jakc takiego, praco­
wać nie można, począwszy od czterech śeian 
rodziny. A gdzie pew nych w arunków  dla kom ­
prom isu nie ma, tam  one m ogą się kolejno po­
jawić. Naród zaś, k tó ry  legalnie 1 świadomie 
dla u trzym ania by tu  swojego pracuje, już  samą 
tą  pracą b y t swój stw ie rd za ; a reszta należy 
do Pana Boga. Ideały, wiara, to nie p o lity k a ; 
ideaiy nie przeszkadzają, żeby polityka legal­
nych kompromisów, p o l i t y k a  t r z e c h  l o ­
j a l n o ś c i ,  jedyn ie  dzisiaj możbwa, by ła  za- 
lazem  szczerą, uczciwą, żeby w zbudzała zaufa­
nie u  trzech  państw.

Pol i ty  aa  u trzym ania by tu  narodowego 
drogą własnej legalnej pracy 1 o ile się da na 
podstaw ie kompromisów, w ym aga u trzym ania 
ducha, świadomości n a ro d o w ej; lecz by łaby  nie­
możliwą, gdyby trw a ł dalej prąd o.ągłego p o d ­
n i e c a n i a  ducha narodowego, wpędzania go 
w chroniczną gorączkę przez system  czczych 
m anifestaoyi. To niebezpieczeństwo sztucznego 
p o d n i e c a n i a  ducha na,odowego, k tó re je s t 
przeciw ieństw em  pracy dia u t r z y m a n i a  
ducha i sił narodu, to niebezpieczeństwo pierw ­
szy K oźm ian należycie określił 1 nazw ał.

Oto główne p iaw dy  politycznego system u 
Koźmiana, ja k  ja je z iozum iałtm  i w edług te ­
go rozum ienia kom entuję. Podniosę tu  jeszcze 
dwie okoliczności.

Autoi nie tai, ubolewa nad tom, że w y­
kreśleni 0 z p iogram u a k t u a l n e j  p o l i t y k i  
hasła niepodległości, je s t dotkliwem na razie 
obniżeniem  poziomu życia narodowego Ale 
otoż to  jes t skutek w łasnych błędów i przem ian 
w Europie. .Teźeli zaś dla aktualnej polityki 
nastała  tak a  konieczność, to rzeczą naiodu ży­
wego j e s t : naw et z tej konieczności znaleść 
wyjście dla ocalenia się.

(Ciąg aalflzy nastąpi).
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P rag ’- emy, aby  w A ustry i zarówno z przy­
w iązaniem  do państw a rozwijało się poczucie 
narodowo. ale nigdy nie będziemy pochw ilali 
sztucznego zaostrzenia antagonizmu pomiędzy 
tem i dwoma uczuciami. Potrze oa na -o zupeł­
nej nieznajomość charakteru polskiego i pe­
w ne' idyosynkrazy. radykalnej, aby  przypusz­
czać, t e  m inister Polak patrzałby przez szpary 
n a  an tiaustryaeką agitacyę wśród m łodzieży cze­
skiej bJ-Jyby ci deklam atorzy miodcczescy po­
siadali jeszcze jakąkolw iek trzeźwość sądu, mu­
sieliby przeciwnie zrozumieć, źe skoro Polak 
m inister uznaje konieczność owych rozporzą­
dzeń, nie powinni tej drażliwej, ale tylko ja ­
ko owoc przew rotnej agitaóyi kw astyi poruszać 
w parlamencie.

Nai wnym i nieobeznanym  ze stosunkami, 
młodoczesi najchętniej prezentują się w roli 
niew innych ońar przew rotnych Niemców A ni 
hr. Tnuna, ani m inistra Madeyskiego, ani hr. 
H ohenw arta, ktc ry d zu  w lmi mm większości 
parlam entarnej wys ąpił przeciwko wnioskowi 
H e ro ld a , nie m ożna przedstaw ić św iatu, jak  
szowinistów niem ieckich, czyhających na zgu­
bę Czechów Tu nie chodzi o spór pomiędzy 
Czecnami a Niemcami, lecz o walkę pomiędzy 
radykalizm em  młodoczeskim a najważniojszemi 
in teresam i i praw am i dynasty  i i państwa. Że 
w tej walce nasze miejsce nie będzie m gdy  po 
strom e pierwszego, o tern pp. H erold et C-ie 
powinni nareszcie doskonale wiedzieć, a wtęe 
nie ubliżać nam  obrazającem zdziwieniem.

K  o r e s p o n d e n c y f c
Wiedeń 25 kw ietnia.

{Bilans pierwszego kwartału )
B ilans handlowy, ogłoszony przez depar­

tam ent s tatystyczny  m inisterstw a handlu  za 
pierw szy kw arta ł b. r. zam yka się nadw yżką 
"'raportu, dochodzącą do 6 m ilionów zł. (5,710.000). 
Z roku na rok WLęc pogarsza się sytuaoya 
m onarchii na ta rg u  światowym . Pow ody tego 
pogorszenia znane są czytelnikom  Pizeglądu z 
daw niejszych o tym  przedm iocie referatów  
W ypchnięto A ustro-W ągry z ta rg u  zbożowego 
w Europie środkowej, a natom iast obarczono je  
dowożoną zR o sy i i R um unii konkurencyą zbo­
ża. Spodziew any w  zamian za te  koncesye 
w zrost wywozu fabrykatów  na wschód zawsze 
jeszcze je s t ty lko pobożnem życzeniem, a ty m ­
czasem z nadw yżki eksportu, jaką handel mo­
narch ii w ykazyw ał jeszcze w pierw szym  k w ar­
ta le  roku L893 w kw ocie 15 m ilionów zł. do­
szliśm y do nadw yżki im portu blisko 6 m ilio­
nów, czyli, źe bilans nasz handlow y za pierw szy 
kw arta ł pogorszył się w tym czasie o 21 m i­
lionów. W  b. r. spadł eksport o 8 blisko m i­
lionów Sm utny  ten  w ynik  obrotów handlo­
w ych m onarchii, jeśli rząd póki cza? jeszcze 
energicznym i środkam i nic wesprze ro lnictw a 
i wy wozu jego produktów , fatalne m ieć może 
następstw a dla państwa, mającego zagraniczne 
długi; a złożyły się nań  w chw ili obecnej także 
przesilenie cukrow e i zm niejszenie się wywozu 
drzewa, owoców i jarzyn . ' W roku ubiegłym  
już  w pierw szych trzech m ;esiącach zm niejszył 
się eksport zboża o 4,700.000 m ilionów (z 22 
m ilionów zł. na 17,300.000) a im port zw iększył 
się o 6,300.000 (na 7,400.000 zł.) tak , źe z tej 
jednej pozycyi wypadło pogorszenie bilansu o 
więciej, niż 11 m ilionów zł.

Pocieszano nas, że to je s t chwilowe tylko 
przesunięcie się cy tr wywozu i dowozu z po­
wodu ziego urodzaju cwsa i kukurudzy i n ie ­
dostatecznego urodzaju jęczmienia. Jakżeż przed­
staw iają się cy try  w roku bieżącym ? W praw ­
dzie dowieziono zboża mniej i to o kwotę
3.500.000 zł., ale też wywieziono znacznie zno­
w u m niej, niż w roku ubiegłym , bo o całe 4 
m iliony zł. Zdawało się, że po bilansie handlu 
zbożowego w r. 1894 tak  sm utnym  nic już gor­
szego przyjść nic może. Ale w ilocznie jeszcze 
gorzej dz.ać się może, bo bilans z tej pozycyi 
pogorszył się znowu, choc;aż tyiko o pół m i­
liona zł., lecz i to n iby  ty lko skrom ne pogor­
szenie byłoby o wiele dotkli wszem i wlększem, 
gdyby nie agitacya przeciw  ułatw ieniom  cel­
nym przyznanym  m łynom  eksportującym  mąkę 
i w tym  te iu  sprowadzającym  pszenicę i żyto. 
Dowóz pszenicy pod ty tu łem  tego ruchu han ­
dlowego m łynów  spadł o blisko 3 m iliony zł. 
W idać z tego, jakie miał on znaczenie, a zara­
zem wnioskować można, że bilans handlu zbo­
żowego by łby  jeszcze niekorzystniejszy, gdyby 
m e słuszna walka, k tórą podjęto przeciw  go­
spodarce m łynów. M yślałby kto, że z upadkiem 
dowozu w tej rubryce spaść musiał i wywóz, 
że przeto i cyfra wywozu ucierpiała w skutek 
ag itacy i przeciw  m łynem  i źe ta  okoliczność 
osłabia znacznie kom entarz, jak i się podaje do 
złowrogiej cyfry  spadku eksportu o 8 milionów 
zł. Tak jednak rzecz się m e ma. W łaśnie 
w  pierw szych trzech m iesiącach eksport m ły­
nów podniósł się o 700.000 (na 3,430.000 zł.)

W  drugiej pozycyi, k tó ra  gm w rie  w pły­
nęła na  pogorszenie się bilansu, t. j. w handlu 
cukrowym , również od dwóch ia t już  zaznacza 
się ciągły spadek eksportu. W  r. 1894 (w pierw ­
szym  kw artale) wywieziono cukru mniej o j a ­
kie 85.000 centnarów  m etrycznych w porów na­
niu  z r. 1S93, w  r. b. eksport spadł ponownie 
i to o 305.000 centnarów  m etrycznych, na 
710.000. Ceny nadzwyczaj niskie jeszcze dotkliw ­
szym  czynią ten  spadek eksportu. Za 1,015.000 
centnarów  w roku ubiegłym  w płj nęło 17,300.000 
zł., a  za 710.000 centnarów  w r. b. w płj nęło
9.700.000 zł.; w artość eksportu spadła więc- o
7.600.000 zł. t. j. o blisko 44 pet., podczas gdy 
wyw cz co do ilości towaru, spadł ty lko o jakie 
33 pet. Znaczne były też zniżki eksportu owo­
ców i ja rzy n  (o 1,500.000 zł. na 7,740.000,, wę­
g la i drzew a m a 17,200.000 zł.,) podczas gdy 
dowóz w ęgla i  koksu Wzrósł o 2,2C00UU zł.—na 
9 mil. zł. Bilans zam ykałby się więc jeszezi 
niekorzystniejszą cylrą, niż wyżej wykazana, 
gdyby  nie dwie okoliczności: rosnący ciągle 
wywóz bydła i produktów  zwierzęcych i czy­
sto przypadkow y eksport żelaza (brom i innych 
narzędzi w ojennych do Chin), który wzrósł o 
jakie 3 miliony. Co do wywozu bydła, to da­
wniej już zaznaczyliśmy, że ten  rezerwoar, k tó ­
ry  ra tu je  dziś m onarchię od klęsk ostatecznych, 
spowodowanych jrzez  m eoględną politykę eko­
nomiczną, wyc zerpać się musi, bo bydło nie ro­
dzi się na wywóz co roku ja k  zboże. E ksport 
w  tej pozycyi. już w ubiegłym  roku bardzo 
wielki, urósł w nw aitale pierw szym  znowu o 
4,700.000—n a 36,700.000 zł. J a k  wiadomo Niem ­
cy robią teraz trudności przy im porcie bydła, 
zasłaniając się w rzekomemi chorobami zaranii- 
wem i w Krajach austryackich. Spodziewamy 
się, źe rząd energicznie będzie bronił in te re ­
sów, już  nie eksportów  tylko, ale i sw ych w ła­
snych.

W szak gdyby nie ta  nadw yżka eksportu 
bydła o 4,700.000 zł., g dyby  jeszcze jak iś spa­
dek  może tego eksportu, to doszlibyśmy do

wprost zastraszających rezultatów A i dzisiej­
sze me bardzo chyba są w esołe!

Kronika paryska.

K R O N I K A .
Lwów 29 kw ietnia.

Do B razy lii! Towarzystwo św. Rafała, które
wzięło na siebie trudne, ale wdzięczne zadanie
ujęcia w  pewne karby  ruchu emigracyjnego,
obejmującego 8 wschodnich powiatów naszego kraiu, 
wysłało już do Brazylii pierw szą partyę  wychodź­
ców, złożoną z 40  rodzin chłopskich. W sobotę od­
było się we Lwowie pożegnanie tych emigrantów. 
Była to scena zarówno oryginalna, ja k  wzruszająca. 
0  godzinie 5-tej popołudniu cały tabor em igracyjny, 
składający się z 240 osób , gdyż każda rodzina li­
czyła przeciętnie 6 dusz, rozkw aterow ał się w szkole 
im. Konarskiego przy  ulicy Leona Sapiehy. W  sali 
gimnastycznej , udzielonej gościnnie przez zarząd
szkoły, rozścielono słom ę, na której ulokowała się
część wychodźców, a mianowicie kobiety i dzieci, 
' 'a  jednem  podwórzu stanęło kilkanaście fu r ,  któ- 
remi przybyli z sąsiednich w si przyszli Brazylijczy- 
cy, na drugiem  zgromadziło się kilkudziesięciu go­
spodarzy z żonami i dziećm i, aby w ysłuchać słów 
pożegnania z ust członków 'kom itetu św. Rafała. Było 
coś ogromnie malowniczego, a zarazem do głębi po­
ruszającego w tych grupach prostych ludzi, gotują­
cych się do drogi za ocean. Mężczyźni zachowywali 
najwięcej fantazyi, kobiety mając łzy w oczach, po­
zdrawiały zostające sąsiadki i krewniaków, a naj 
młodsza generacya emigrantów, obojętna na w szyst­
kie sceny czułości, po raz osiatm  baw iła się pia­
skiem  ojczystym, nie myśląc zapewne o tem. że za

Z Peryże piszą 20 b. m.
„Paderew ski zam yka cykl koncertów, k tóre 

tak  licznie dali rodacy nasi w tym  roku w sali 
E rarda. P ierw szy  jego koncert odbył się o- 
negdaj, irug i i trzeci odbędą się w dw a n a­
stępne czw artki, dm a 25-go b. m. i 2 go maja. 
Opisać niepodobna entuzyazm u, jak i panow ał 
w sali. Paderew ski w ykonał najpierw  „Yaria- 
tions serieusesu M endelssohna, później Sonatę 
op. 53 Beethovena i Sonatę op. 11 Schum anna; 
dalej C hop ina: B ark aro llę , M azurka Utmrjor 
cztery  e tiudy ; swój w łasny N okturn  si bemol 
Valce-caprice R ubinsteina, k tóry  m usiał po 
w tórzyć w ca łośc i, wreszcie 13-tą R<»spodyę 
J  jiszta.

Publiczność była lite raln ie  oczarow ana, 
podczas g ry  Paderew skiego jakaś siła zdaw ała 
się przyciągać każdego słuchacza ku artyście : 
postacie same nachyla ły  się naprzód, oczy w pi­
jały  w  muzykę. Po każdym  kaw ałku w ybu­
chały tem  gw ałtow niej pow strzym yw ane o- 
krzykn  braw a i g rzm oty oklasków. Po osta­
tn im  num erze program u publiczność cała w stała 
z miejsc, lecz nie ruszała się ku wyjściu, w y­
wołując Paderew skiego i kupiec się bliżej ku 
estradzie. Raz w yjzedł i zagrał n a  b is : to sa­
mo, n ik t się nie m a bu wyjściu. D rug: raz 
b iso w ał; sam by ł w idocznie przejęty  i w zru­
szony. Widząc, że już  w ywoływ aniem  arty sty  
męczyć nie można, dopiero w iększa część sad 
rzuciła się przez estradę do niew ielkiego foyer, 
tłocząc się z powinszowaniaim  : w yrazam i u- 
wielbienia. R zadko się słyszy koncert podo­
bny  i w iduje podobny nastrój publiczności.

W  świecie artystycznym  spraw ił sensa- 
cyę lo s, ja k ’ spotkał dzie ło , podane przez 
księżnę d’Uzes do Salonu na  polach E li­
zejskich. S ław na p ro tek to rka B oulangera za­
bawia się w swoim bogatym  pałacu w Bon- 
nelles rzeźbą; niedaw no pobiizki3 jej m ajątkom 
miasto Y alence rozpisało konkurs na pomnik 
E m ila A u g u ra  i księżna stanęła do konkursu 
z olbrzym im  projektem , przedstaw iającym  dra­
m aturga w  otoczeniu postaci z jego dzieł, fi­
gu r sym bolicznych etc. P ro jek t w ielkiej pam  
otrzym ał pierw szą nagrodę : czy ze względu na 
osobę autorki, czy na  jego  w artość artystyczną, 
skontrolow ać trudno. P rzy  tej sposobności od­
padło od konkursu  k ilku  rzeźbiarzy z zawodu, 
k tó rzy  zapewne zachow ali w sercu pew ną do 
księżnej niechęć. K siężna d'Uzćs posłała swój 
projekt do salonu: otóż w tych  dniach ju ry  a r­
tystów  praw ie jednom yślnie, bo przeciw  2 gło­
som, i w dwóch głosow aniach odrzuciło go, ja ­
ko nieodpow^adający wym aganiom  artystycz­
nym. K siężna m yśli o w ystaw ieniu pom nika 
na k tórym ś placu pod otw artem  niebem , aby 
tro pok azać Paryżanom  przed ustawieniem  w 
Yalence, którego to m iasta m ieszkańcy i sędzio­
wie nie są w idać tak  w ym agający, ja k  stolica

Znany re r o rter Figara, Ju liusz liu re t, m itł  
pojedynek ze znanym  poetą, Kacullem  Men- 
des’em Mendćs odniósł lekką ranę; on też był 
wyzywającym. Poszło o artykuł, k tó ry  liu re t 
napisał o Oskarze W ilde, li eracie angielskim , 
głowie szkoły „estetów “, i w  k tórym  nazw ał 
Mendesa przy acielem  W ildego. P rzyjaźń z tym  
ostatnim  uw ażana jest za kom prom itującą po 
w ytoczeniu mu w  Londynie skandalicznego 
procesu o obrazę obyczaj -w, , k tó ry  zakończy 
się z pewnością skazaniem  na bardzo ciężkie 
kary. Maks Nordait będzie tryum fował.

W czorajszej nocy około w ieży E iu ia  prze­
chodziło dwóch podchm ielonych ichm ościów ; 
ujrzawszy na przyległym  staw isku pola M arso­
wego śpiącego łabędzia, po stan o w i' oni prze­
konać się, ja k i też jes t ty le sław iony przed­
śm iertny „śpiew łabędzi.u Schw ytaw szy tedy 
wspaniałego ptaka, zaczęli go dusić, skręcać mu 
głowę. Łabędź krzyczał, bronił się zawzięcie 
dziobem, skrzydłam i. N a krzyk  nadbiegli s tra ­
żnicy, k tó rzy  aresztow ali am atorów dziLieh do­
św iadczeń; łabędź jednak  został zamordowany.

Odbywa się obecnie tak  zw any jarm ark 
na pierniki, k tó ry  może służyć obserwatorowi 
za ciekaw e pole badań nad charakterem  ludu 
m iejskiego we F rancy i, jego zam iłowaniam i i 
zabawami. Ja rm ark  ten je s t doroczny, rozkłada 
się około W ielkanocy we wschodniej rzęści 
miasta, niem al na  przedm ieściach, tuż obok la ­
sku Yincennes, na placu de la Nation, ale du 
Thróne i cours de Vincennes. W  tym roku je s t 
wyjątkowo wielki: zajmuje 35000 m etrów kw adra­
towych p rzestrzen i; 1500 handlujących założyło 
na tej przestrzeni budy, a miasto bierze do k a­
sy za w ynajęcie miejsc 30.000 fr. Czego tam  
ni6 ma! AVieezorem trudno się przecisnąć przez 
tłum, kręcący się m iędzy karuztdam i i w idow i­
skam i. naturalnie , nie brak  i „confetti“, rzuca­
nych już teraz na każdej zabaw ie ludowej, i 
m iotełek papierowych do łaskotania po szyi i 
tw arzy przechodniów, a szczególniej kob ie t, 
choć m niej tego, niż w półpoście.

Zwyczaj każe, aby podczas ja rm arku  tego 
kupować pierniki, przedstawiające... świnki z ró- 
żnemi im ionam i: A nna, Marie, Josephine itd 
Niejeden lokator, będący w w iecznym  antago­
nizm ie ze swym stróżem, kupuje świnkę z n a­
pisem: „Mon C oneierge“ i niesie ją  tryum falnie 
do domu, aby ją  cerberowi złożyć w podarun­
ku. H eca ta  trw a sześć tygodni.

parę tygodni będzie m iała do rozporządzenia już ty i­
ko gorący piasek brazylijskich preryi...

Z uderzeniem godziny 5-tej rozpoczął się ak t 
pożegnania- Do zbitej grom adki em igrantów  przemó­
wił najpierw prot. S iem iradzki, Który sam już  trzy  
razy był w  tej upragnionej przez nieb Brazylii, i wy- 
tłómaczywszy chłopom, że m ają przed sobą nie mniej 
ja k  1000 mil Irogi, a samą ty lko wodą trzeba bę­
dzie płynąć 3 tygodn ie , opisał pokrótce nowe w a­
runki bytu, w jakich znajdą się na drugiej półkuli. 
Wychodźcy wysłuchali tego opisu z w ilk ie m  zaję­
ciem, poczeo b. unita chełmski ks. Bobrowicz w se r­
decznych słowacli udzielił im błogosławieństwa na 
drogę i w proste serca rzucił k ilka słów, podykto­
w anych i litością i żalem. Powiedział, że opuszczając 
rodzinną ziem ię, k tóra chociaż biedna i nieszczęśli­
wa, żywiła ich przeciez aż dotąd, powinni zabrać po 
grudce i zachować do śmierci ja k  relikw ie ; że za 
tym  oceanem, k tó ry  przepłyną, nie będą się już dzie­
lić na Polaków  i Rusinów, ale będą się modlić w  je ­
dnym kościele , wzniesionym wspólnemi siłami i źe 
kto wie, czy z tej tłum nej wędrówki, k tóra ich od­
ryw a teraz od ognisk domowych, nie zechce Pan Bóg 
powołać do życia nowego narodu na dalekim za­
chodzie....

Po przemówieniu ks. Bobrowicz^, który przy 
niósł emigrantom Da pam iątkę k ilkadziesiąt krzyży­
ków, w  natchnionych w yrazach pożegnał ich jeszcze 
ks. p ra ła t Gnatowski, poczem em igranci klęcząc, od­
mówili „Ojcze nasz11. Zarówno chłopi, jak garstka  
inteligentnych osób, przytom nych tem u prostem u a 
nad w yraz wzruszającem u pożegnan iu , mieli łzy 
w oczach. K obalty rozpłakały się na głos, a małe 
dziei iaki, przysijchujące się dotąd biernie w szyst­
kim przestrogom i opowiadaniom o Brazylii, bez na­
m ysłu poszły za przykładem  rodziców. N a koniec 
w  im ieniu em igrantów  chciał przemówić młody k a ­
płan , ks. A leksy Iwanow, w ybierający się wraz 
z nimi w  drogę, ale łzy zatamowały mu głos i ty l­
ko w niemym uścisku, oddanym dwom obecnym k a ­
płanom, złożył cały w yraz żalu i wzruszenia, jak ie  
w strząsały  w  tej chwili w szystkim i uczestnikam i te ­
go pożegnania.

D la em igrantów  naszych obecność tego kapła­
na będzie w  drodze praw dziw ą pociechą. K s. A le­
ksy  Iwanow, mimo rosyjskiego nazwiska, je s t Pola- 
k.om i księdzem rzymskiego obrządku. Pochodzi 
z prawosławnej rodziny, ale idąc za popędem serca 
i wskazówkami matki, k tóra była katoliczką, p rze­
szedł na łono prawdziwego Kościoła , odbywszy w  
Rzym ie studya teologiczne. Powierzchowność posia­
da nad w yraz ujmującą. Dość raz widzieć tę piękną, 
pełną słodyczy i spokoju tw arz , ażeby ją  zapam ię­
tać  na zawsze. Młody kapłan  m arzył od daw na już
0 tem, aby módz przenieść się do Ameryki i wTśród 
rozprószonych Polaków  podtrzym yw ać Miarę i naro­
dowość, wychodźcy nasi zyskują więc w  nim skarb 
prawdziwie opatrznościowy. Po ukończonej scenie 
pożegnania powrócili chłopi do swej kw atery, zkąd 
wczoraj o g. 3 rano w yruszyli na kulej i opuścili 
Lwów na zawsze.

Rola Tow arzystw a św. R afała nie kończy się 
jednak na samem tylko w yekspedyow aniu em igran­
tów. Przez całą drogę czuwa ono nad nimi ja k  do­
b ry  duch opiekuńczy, odw raca w yzysk i robi wszel­
kie możliwe ułatw ienia. Ju ż  w  Udine na granicy 
wł skiej doświadczają em igranci tej opieki. A jent 
Nodari, pozostający w ciągiem porozumieniu z to­
warzystwem , kieruje w szy stk ien i ich krokam i i 
w  dalszym ciągu w ysyła do portu w Genui, gdzie 
Salezjanin , ks. Stefan D uda zajmuje się zmienieniem 
gotówki em igrantów  na brazylijskie m iirejsy i w sa­
dza ich na okręt, dążący do Rio de Janeiro . I tu, 
na drugiej półkuli, Tow. pam ięta o swoich pupilach. 
Polak ks. Trawiy-sl-i oBnjmnje ster nad przybyłą 
partyą  wychodźczą i dopełnia najważniejszego obo­
wiązku, tj. wynalezienia im znośnego miejsca pobytu-

Je s t to dla całej brazylijskiej karyery  naszych 
M aćków rzecz rozstrzygająca. Wiadomo, że suma, 
k tó rą  rząd federacyjny przeznaczył na bezpłatny 
przewóz 500 chłopów galicyjskich, ma na celu za­
pewnienie rąk  roboczych zarówno koloniom rolni­
czym jak  plantacyom  ryżu, baw ełny i trzciny cu 
krowej. Osadzenie naszych em igrantów  na gruntach 
byłoby naipom yślniejszem  uwieńczeniem całej ich 
wyprawy. Niestety w skutek  ostatniej wojny domo­
wej w strzym ano chwilowo kolonizacyę rolną, dzięki 
czemu wszyscy nowo przybyli osadnicy europejscy 
idą do robót plantacyjnych, przeważnie na podsta­
wie niekorzystnej ugody i w  fatalnych w arunkach 
klim . tycznych. W śród  plantatorów  je s t wielu takich, 
k tórzy dotąd nie zapomnieli tradycyi niewolnictwa
1 uw ażają robotników  za sprzęt, który trzeba w yzy­
skać do ostatn.ej kropli krwi. Podczas słynnej go­
rączki em igracyjnej przed 3 la ty  w yginęła na plan- 
tacyach w ielka część wychodźców z K ró lestw a pol­
skiego. Otóż i em igrantów  naszych czekałby bez 
w ątpienia ten sam los, gdyhy nie ks. T raw iński, 
który znając miejscowe stosunki, poleca tyiko takich 
plantatorów , o których ludzkości i łagodnem obcho­
dzeniu się, je s t głęboko przekonany.

W racając do wczorajszej party i wychodźców, 
dodam y jeszcze, że wszyscy posprzedawali g run ta 
tyiko chłopom, co je s t równie ważnym jak  dobrym 
objawem. W iększość em igrantów  rekru tu je się z po­
śród biedaków, chociaż są  i zamożni gospodarze, 
k tórzy po opłaceniu w szystkich kosztów, przywiozą 
do Brazylii po (300 i 700 złr. Zapytyw ani o to, 
czego spodziewają się w  nowych w arunkach bytu, 
dają odpowiedzi świadczące, źe nie m ają złudzeń 
i wiedzą, że czeka, ich ciężka praca. Dzięki p ryw a­
tnej ofiarności powiozą z sobą em igranci całą pakę 
książek i elementarzy polskich. Dodać jeszcze na­
leży, ze połowa ich pochodzi z B itki szlacheckiej i 
królew skiej pod Lwowem, a reszta z sąsiednich 
gmin i powiatów. Ciekawy ry s psychologiczny w y­
kazuje okoliczność, że były  wypadk: iź najzago­
rzalsi kandydaci na Brazylijczyków w ybierali się 
w  drogę dopóty, dopóki widzieli przed sobą rzeczy­
w iste albo urojone przeszkody, z chwilą zaś, ja k  
przeszkody te  zostały usunięte, zapał stopniał i B ra- 
zylijczycy zostawali w domu.

Po tej piei wszej party i em igrantów nastąpią 
dalsze w  ten sposób, że co miesiąca kom itet na 
mocy umowy z kompanią przewozową, ekspedyować 
będzie około 100 rodziD czyli 500 osób. Najbliższa 
p artya  pojedzie w maju J e s t  to jednak  nic w  p o ­
równaniu, z olbrzym ią liczbą zgłaszających się kan ­
dydatów. Całe gminy Są gotowe do dragi, a pą 
dnie, w  których przez ręce kom itetu przewija się 
50 do 100 chłopów, pragnących wyemigrować. Aby 
wobec tego szalonego naporu dać sobie radę i u trzy ­
mać równowagę, potrzeba istotnie ogromnej w y­
trw ałości i poświęcenia. K om itet urządził się tak, 
że sortuje wychodźców na takich, k tórzy mogą 
jeszcze przez pewien czas zatrzym ać się i takich, 
których potrzeba natychm iast wyekspedyować. Do 
pierw szych należą ci chłopi, którzy nie sprzedali 
jeszcze gruntów, K om itet używa całej forsy, ażeby 
przekonać ich, źe dla własnego dobra powinni się 
jeszcze zatrzymać, gdyż wobec ograniczonej liczby 
wolnych k a r t okrętowych mogą w  b raku  odpo­
wiednich funduszów narazić się na odesłanie szupa- 
sem od granm y włoskiej do m iijsca urodzenia. 
D rugą kategoryę stanow ią chłopi, k tórzy sprzedali 
już  g run ta  i czekając na wyjazd, żyją tymczasem 
z gotowego grosza. Tych zatem 'wysyła się pra.ede- 
wszystkiem .

Ażeby ułatw ić całą akcyę pouczania wychodź­

ców o właściwym  stanie rzeczy, zdecentralizowano 
j ą  w  ten sposób, że na każdy powiat, z którego re ­
k ru tu je się wychodźtwo zamian.jwp.no delegatów. Na 
razie godność tę  przyjęło 114 osób, ale potrzeba 
także, aby ja k  najwięcej o r ’>b przystępowało do 
tow arzystw a w cnarakterze zw;j k łych członków, tem 
bardziej, źe cel w art ofiary, a w kładka roczna, w y­
nosząca koronę, nie obciąży naw et skromnego bu­
dżetu. Byłoby pożadanem także, ażeby za przykła­
dem zacnego ks. Iw anow a młodzi kapłani nasi 
podejmowali się apostołowania wśród ludu polskiego 
w B razylii R ząd federacyjny poczynił pod tym  
względem wszelkie możliwe ułatwienia, pozwalając 
na oezpłatny przejazd pierw szą klasą czyli t. zw. 
classa distn.ta  jednego księdza towarzyszącego 
party i emigrantów. Jeżeli zaś ten kapłan zobaczy 
na miejscu, źe z jakichkolw iek powodów nie może 
pozostać w  Ameryce, rząd przewiezie go również bez­
płatnie z powrotem do Europy.

Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie 
donosi, że pociągi pospieszne nr. 5 i 6 zaprowadzone 
z dniem 1 m aja br. między K rakow em  a Lwowem 
zatrzym ywać się będą dla użytku publiczności ta k ie  
na stacyi Przew orsk. Pociąg nr. 5 będzie odjeżdżał 
z P rzew orska o 5 godz. 52 min. popołudniu, zaś 
pociąg nr. 6 o 11 godz. 8 min przed południem.

Proces o morderstwo Kasprzykiewiczowej.
W yrok  w  tym  procesie zapadł w  sobotę tak  późno, 
iż go podać mogliśmy tylko w części nakładu n a ­
szego piama. Sędziowie przysięgli zatw ierdzili jedno­
głośnie py tan ia tyczące się zbrodni pospolitego za­
bójstwa i kradzieży, a  trybunał na podstawie tego 
w erdyktu  skazał Greczyłę na 10 la t ciężkiego w ię­
zienia. Łukasiewiczowa za używanie skradzio­
nych pieniędzy skazaną została na jeden  miesiąc 
więziunia.

k o n k u rsa . W ydział powiatowy w K usiatynie 
ogłasza konkurs na posadę lustra to ra  z roczną płacą 
800 złr,, i ryczałtem  na objazdy w  kwocie 4n0 złr. 
Podania należy wnieść w przeciągu czterech ty ­
godni. —  S ąd  powiatowy w Peczyniżynie poszukuje 
dyetaryusza.

Wiadomości dybcezyalne. Gr.-kat. archidye- 
cezya lw o w sk a : Kanoniczną insty tucyę otrzym ał ks. 
H ipolit Bohaczewski na Łopiankę. Ks. M ichał Sza- 
wała, paroch w  Połtwi, zrezygnował z prezenty na 
Zabłotce. Do północnej A m eryki wyjeżdża gr.-kat. 
w ikary  z Brzeźan k i. Mikołaj Stefanowicz, który 
otrzym ał probodtwo w  kolonii ruskiej w  Slmnandoa 
w  3tanie Pensylw ania. P rzed kilku  miesiącami w y­
jechał do A m eryki południowej ks. N estor D m ytrów  
i obj„ł zarząd parafii gr.-kat. w  Mont-Carmel.

0 porządkach miejskich, a raczej o niepo­
rządkach, jak ie  panują na ulicach Lwowa, zazwy­
czaj nie piszemy. Jednakow oż nie dlatego, jakoby- 
śm y sądzili, że nie ma powodu do użalań się, ale, 
że skora tylko tę kw estyę poruszymy, napływ ają 
tak ie masy listów  i k a rt korespondencyjnych z po­
twierdzeniem  i uzupełnieniem naszych uwag, iż po- 
jirostu rady  sonie z niemi dać nie możemy. Podo­
bnie stało się teraz, kiedy już nareszcie musieliśmy 
przypomnieć m agistratowi, że istn iał kiedyś zwyczaj 
skrap ian ia ulic wodą dla ochrony przed kurzem  i 
kiedyśm y umieścili jed n ą  skargę na dziwny sposób 
regulow ania uliey Łyczakowskiej. Ze stosu nade- 
szłych z tego powodu listów, w ybieram y dw a b ar­
dziej aktualne, n ii  inne. Oto jeden z nich :

„Ojiowiem, czego byłem onegdaj wieczorem 
naocznym świadkiem  na ulicy Łyczakowskiej u ro ­
gu ulicy Franciszkańskiej, gdzie staje elektryczny 
tram waj, tuż p izy  cukierni Monnego. Z wozu tram ­
wajowego w ysiadła pani z dzieckiem na ręku  nie od 
strony trotoaru, tylko od ulicy, nie w iedziała bo­
wiem, że z powodu brukow ania ulicy powykopy- 
wano doły. N a dobitek wóz tram wajowy ruszył, a 
pani owa w padła w raz z dziecięciem do dołu, raniąc 
siebie i dziecię. Czyż św. m agistrat r ie  m ógłby w 
takich miejscach stawuić przynajm niej jak ich  zna­
ków ostrzegających ?“

D rugi lis t dotyczy ulicy Zielonej. „Coroczne 
zasypyw anie tej ulicy kam ieniem wapiennym  —1 czy­
tam y w  tym  liście — je s t bezpożytecznem z tej 
przyczyny, że kam ień ten rozmiażdźony po każdym 
większym  deszczu, zamienia ulicę w  bagno. Po osu­
szeniu sitj tego bagna, tw orzą się tum any kurzu 
zalegające ulicę Zieloną do tego stopnia, że przy 
lada silniejszym powit-wie, gęste kłęby zasypują 
przechodniowi usta, nos, uszy, oczy, że naw et drogi 
przed sobą widzieć nie może. W praw dzie przy tej 
samej ulicy7 znajduje się dworzec budowniczy, mie­
szczący beczkowozy do sk rap ia n ia , ale niestety, 
beczkowóz taki je ś li czasem wyjedzie spełniać swą 
funkcja , to czyni to tylko ou rogu ulicy P ań ­
skiej do rogu ul. Zam ojskiego, jak  gdyby poza tą  
g ran icą mieszkający nie należeli już do mieszkańców 
Lwowa. Zapytuję więc m ag istrat lwowski, czy nie 
byłoby o wielo racyonalniej ulicę tę  wybrukow ać 
zwykłym  kam ieniem  kostkowym  ? Zdaje mi się, że 
nakład byłby znacznie m niejszy na jednorazowy 
bruk, niż na coroczne zasypywanie ulicy kruchym  
kamieniem w apiennym 1!

Z PeferSDUrga donoszą, 'iż w  zeszłą środę car 
zwiedzał w ystaw ę drukarską. Zwiedził między in ­
nymi także dział polski, gdzie mu złożyli w ystaw cy 
polscy następujące d a ry : Braam an obraz cudownej
M atki Boskiej Częstochowskiej w  złoconej ramie, 
w ykładanej pluszem, z nap isem : „Pod Tw oją o-
bronę uciekam y się“, Skiw ski „„Księgę przysłów 
polskich11 A dalberga w  jasnej skórzanej oprawie, i 
G rendyszyński egzemplarz „Królowej N iebios11 we 
wsjianiałe, oprawie ze skóry  świ ńskiej z bronzowemi 
ozdobami.

Sześciu egzekutorów podatkowych areszto­
wano w  Tarnopolu. Obwinieni oni są  o popełniane 
od dłuższego czasu defraudacye w  ten sposób, źe 
ściągniętych za zaległe podatki sum nie oddawali 
kasie podatkowej, lecz zatrzym yw ali dla siebie.

Z Czarnołoziec powiatu Tłumackiego piszą 
nam . W dniu 12 kw ietnia b. r. ponieśliśmy nader 
bolesną stratę. Ju lian  z K ozielska kniaź Puzyna 
były poseł do R ady Państw a i dawni uszy prezes 
R ady powiatowej Tłumackiej w  m ajątku swym  w 
Czarnołozcaćn nagle życie zakończył. Był to mąż 
niezłomnego charak teru  i silnej woli. Do ostatniej 
chwili życia czynny, wykonywał wszelkie obowiązki 
obyw atelskie ściśle i punktualnie. Jako członek R a 
dy powiatowej, R a d y  szkolnej okręgowej, R ady 
szkolnej miejscowej, R ady gminnej, Towarzystwa 
gospodarczego i innych, duszą był tych  instytucyi 
i czynny brał udział w ich rozwoju. Toż śmierć 
nieubłagana w yryw ając go nagle z łona naszego w y­
rządziła społeczeństwu lukę, k tó ra  nie tak  łatwo za­
pełnić' się da. D la w łośeiar był ś. p. zm arły Dra- 
wdziwym ojcem i spieszył im zawsze z pomocą mo­
ra lną  i m ateryalną. Oni też dziś najdotkliwszą od­
czuwają stratę  i opłakują jego zgon. Kiedy w  roku 
1885 pożar zniszczył w  tutejszej gminie kilkanaście 
zagród w łościańskich ś. p. Ju lian  powodowany szla- 
chemem uczuciem i miłością bliźniego, ońarował 
biednym  pogorzelcom m ateryał wartości k ilkuset złr. 
na pobudowanie nowych zagród. Ja k c  wzorawy go­
spodarz pracował w ytrw ale koło roli, osuszając 
g run ta  przez drenowanie i zachęcał lud do tego. 
Toż okoli ,zn sąsiedzi i lud, przekonaw szy się o do­
datnich rezultatach drenów, poczęli wstępować w  je­
go ślady, a on nietylko, że udzielał cennych w ska­
zówek i pouczał na miejscu w jak i sposób to usku ­
tecznić się da, ale rozdawał bezpł tn ie dreny, w yra­
biane w  jego fab-yce, tutejszym  włościanom by  osu­

szali swe grunta. Trzym ając się zasady wiekopomnej 
konsty tucyi 3-go m aja 1791 roku „Oświata ludu do* 
kona cudu11 sta ra ł się usilnie, by  lud ten  oświeć*- 
Toż przed k ilkunastu  la ty  założył w swej wioski
szkółkę, przyczyniając się hojnym datkiem  do utrzj"
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man:a nauczyciela i do pobudowania budynku szko- 
nego. Siedzi! bacznie postępy młodzieży i nieustannie 
zaopatryw ał ubogą a pilną dziatwę w  przyOory na' 
ukowre, potrzebną odzież i obuwie. Gdy frekwency” 
w tutejszej szkole się wzmogła i okazała się p°* 
trzeba ustanow ienia posady drugiego nauczyciele 
ś. p. zmarły, nietylko, że postarał się o przeisto 
czenie tutejszej szkoły na dwuklasową, ale na p° 
mieszczenie drugiej sali naukowej i pomieszkam0 
nauczyciela, ofiarował bezpłatnie dw orski budynek 
Gdy przed k iiku  la ty  praw o propinacyjne został0 
na kraj przeniesione, ś. p. Ju lian , w  miejscu, gdzk 
była głów na karczma, pobudował okazały budynek 
i oddał go SS. Służebniczkom na ochronkę, wyp”' 
suzając je  hojuie. A te, pielęgnując chorych i wszcz?" 
pią,ąc w  młodociane serca praw dziw e zasady wiar} 
chrześcijańsko - katolickiej, sta ły  się rozsadnikietf 
wiadomości religii pomiędzy tutejszym ludem.

P rzed dwoma la ty  za jego staraniem  zostało 
w tutejszej gminie założone „Kółko rolnicze11, do któ 
rego w  pierwszym  dniu wpisało się 150 członków'- 
Dziś Towarzystwo to rokuje św ietne nadzieje , któ­
rego śp. zm arły był założycielem, przewodniczący!” 
i dobrodziejem. On to n ie ty lk o , że ofiarował m’ 
znaczniejszą kw otę na założenie sklepiku, ale nadto 
ofiarował bezpłatnie na jego pomieszczenie wraz 
z czytelnią i gospodą chrześcijańską d rugą karczmę 
Gdy po dwu latach istnienia „K ółko11 tutejsze świet 
nie pod jogo przewodnictwem się rozwinęło, a wszy 
scy gospodarze jako  członkowie doń w stąp ili, oka­
zała się potrzeba założenia drugiego sklepiku chrzeJ 
ściiańskiego. Sp. przewodniczący..spełnił to , a  m1 
pomieszczenie jego darow ał trzecią karczmę. .Ta"* 
bardzo o dobro publiczne dbajacym był ś. p. Juliam  
dowodzi najlepiej droga przez Czarnołoźce ku Choj 1y 
miakówce w iodąca, k tórą pierw otnie na przestrzel- 
3-kilometrowej w łasnym  kosztem -wyszutrował, 9 
k tó rą  później za jego usilnem  staraniem  w ydział Ru­
dy powiatowej aż do Cliomiakówk’ szutrem  w ysj 
pał, a tem  komiraikacyę pomiędzy Czarnołozcami 9 
Chomiakówką u ła tw ił, gdyż przedtem  droga tfti 
osobliwie w m ok iych  poi ach roku, była nie do przy  
bycia.

Sm utny obrzęd pogrzebowy odbył się w din- 
15 kw ietnia pod przewodnictwem Najprzew. księci# 
biskupa krakowskiego, b rata śp. zmarłego, w  obe” 
licznego zastępu duchow ieństw a obu obrządków- 
Zgromadziło się nań, pomimo św iąt "WiclkanocnTrct 
prócz rodziny, mnóstwo obywateli sąsiadów, lud” 
z dóbr zmarłego i w si okolicznych z procesyaimi 
by tak zasłużonemu mężowi oddać ostatn ią przy sin 
gę. N a trum nie złożono kilkanaście wieńców, któr0 
prócz rodziny i znajomych złożyli : R ada powiatoW” 
tłum acka, R ada gm inna w Czarnołuźcach, nauczy 
ciele powiatu tłuma'ckiego, młodzież szkolna w  Czai" 
nołoźcach, oficyallści dóbr śp. zmarłego i w. innych 
W  cerkw i przemówił rzewnie miejscowy proboszc? 
W ny ks. Sabin K isie lew sk i, żegnając w  imieni” 
zmarłego wszystkich , k tórzy brali udział w  obrzę- 
dzie pogrzebowym. P rzed złożeniem zwłok do gi 
bowca przemówił w pięknych słowach i po o rator 
sku  najpierw  W n y  B rykczyński z Zagwozdzia, pod 
nosząc jego zasługi nietylko dla p « w ia tu , ale di- 
kraju i p a ń s tw a , a  po nim JW . lir. Dzieduszyck1 
z Gwożdźca. W  końcu w ystąpił i naczelnik gmiu 
czarnołozieckloj, z w ieńcem  w  ręku, by swego pan- 
i dobrodzieja w imieniu gm iny pożegnać, atoli serce 
od żalu ściśnione i łzy w  oczach nie dały mu sto 
w a przemówić , jednak  było to wymownym dow”' 
dem ogólnego żalu, ja k i po sobie w tutejszej gin 
nie śp zm arły zostawił. Cześć jego pam ięci!

Czarnołoźce dnia 20 kw ietn ia 181)5.
Wasyl Dutczak wójt, Onufry Kusiak zastępc" 

wrójta, Alfred Załm owski nauczyciel.
Wacław Szymanowski —  zaszczytnie znan 

w P aryżu  i w  Monacnium złotym medalem oilzn!- 
czony arty sta  malarz — na życzenie zarządu w iedeń1 
skiego stowarzyszenia artystów  (Kiiustlergenossei 
schafc) w ystaw ił obraz swój „M odlitwa11 na teg”' 
rocznej w ystawie w  K iinstlerhausie. Obraz ten  zn& 
lazł wielkie powodzenie na w ystaw ach w Paryżu | 
w Monachium, w w iedeńskim  K iinstlerhausie zawiL 
szonc go jednak tak  nieszczęśliwie, ■ mianowicie w)'' 
soko ponad poziomem widzenia, iż nie wywołuje te 
dodatniego wrażenia, jak ie  w yw iera wtedy, skoro gl1 
widz może oglądać w równej z sobą wysokości. Pol 
meważ ani reklam acye artysty , cni uw agi krytyl-' 
nie skłoniły zarządu Tow arzystw a do umieszczeni1 
obrazu w korzystniejszem  oświetleniu, przeto poleci' 
p. Szymanowski swemu zastępcy prawnemu, adwoki 
towi drowi Kornfeidowi, by w jego imieniu postarał 
się o cofnięcie obrazu z w ystawy.

Przestróg ł. Cfągle ostrzegam y naszych pre 
num eratorów, aby nie skupiali się wszyscy w  prze- 
syłaniu prenum eraty  w  pierw szych dniach kw aria ł” 
gdyż nieliczny j eisonal naszych _ poczt nie je s t ^ 
stanie podołać nawałowi pracy. Że mamj7 ra c ję  
czynić, przekonywa nas fak t następujący : P an  St 
W itkow ski nadał w  Przew orsku przekaz do Przegląd 
dnia 6 kwietnm, Przekaz ten  doręczyła nam  poczt 
lwowska dnia 27 kw ietnia w  konsygnaeyi pod 1. 3( 
Zatem  na drogę z Przew orska do Lwowa, k tó rą  - 
zwykłych w arunkach robi się w  ciągu pięciu godzi 
potrzebował ten przekaz aż trzech tygodni. A prze 
ten czas prenum erator n.e otrzym ywał dziennika 
pisał lis ty  do nas z ostremi wymówicam., mniema 
jąc, że to wina naszej adm inistracyi.

Dypiumy honoruwego obywatelstwa 30 mias 
galicyjskich. W czoraj w południe burm istrze 30-ti| 
m iast galicyjskich wręczyli księciu i  damowi S” 
pieźe w  pięknej hebanowej kasecie dyplomy uonCl 
rowego ooyw7atels tw a, uchwalonego przez Rad 
gm inne tych miast, a t-o w  uznaniu zasług poło., 
nyeh przez niegu około zeszłorocznej W ystaw y  kra 
jo we,.

A k t ten, zresztą bardzo sym patyczny, jak  wszysi 
ko co zrodzonem je s t na tak  pięknem  uczuciu, jt 
wdzięczność, przem ienił się w  dem onstracyę, o kto 
rej bylibyśm y wcale nie wspominan, gdyby nie t ” 
że opisały iuź ją  obszernie dzisiejsze pism a poranni 
Oto p. Wojciech Biecboński, burm istrz Gorlic, w  prze 
mowie swej do księcia Sapiehy, oświadczył, że „speP 
rria obowiązek za iw ych w ulu, którzy chculibi 
aU n ;e wolno im móvnća, „k órzy pod groźlĄ 
utraty życia i mienia, kam unum  niewoli przy 
gnieceni, m leżeć muszą"1 etc. etc. Oczywiście wszysof 
wiemy bardzo dobrze, że n ik t z tych „przygnieć” 
nycb kamieniem niew oli11 nie upoważnił p, Biechoń 
skiego ani do wręczenia dyplomów księciu Sapieź” 
ani do wypowiadania słów zacnw ytu dla jego dzia 
łalności politycznej. B ył wiec to tylko oratorsk 
kw iatek, płynący z gorącego serca, z rozbudzon” 
fantazyi i z niew praw nych ust, nienrzyzwyczajonyi' 
do mówienia pu ulicznie i w  sytua-iyacL solenny”1' 
W  tak ich  razach zw ykle um ysł idzie za ję zy k ie f1 
a nie język  za rozkazami umysłu, a im kto je0* 
mmiej dzmlnym oratorem, ten  zwykle dalej zajezdż 
P. Roruanowicz, b ra t po duchu i inspirator p. B: 
chonskiego, byłby ta ł  daleko się nie zapędził, hj 
je s t mówcą w yrobionym ; p. Biechonski nie potraf 
bujać na fluktach przesady doz pooełnienia polit} 
cznego błędu, ale powinien był-przynajm niej ni 
drukow ać swej mowy w  dziennikach. Tym czas”
te raz  może w ypadnie mu wziąć na swoj?i fum ie” '
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t  raport, jak i pójdzie do P etersburga o owacyaeh 
ponych dla „Czerwonego księcia, instygatora po­
dania w  ziemiach ruskich  w  1863 roku“, robio- 
ch w  imieniu „przygnieconychu, z wnioskiem, aby 
lej obmyślać środki ucisku, aż do zupełnego wy- 
pF n ia  tego niepoprawnego narodu rewolucyoni- 
,ów Trzeba zapraw dę być bardzo człowiekiem nie- 
zułym i złym Polakiem, żeby z taką. lekkomyślno- 
cią szkodzić tym  nieszczęśliwym, którzy  naw et nie 

nogą zaprotestować podobnym samozwańczym wy- 
Jtępom w  ich imieniu.

N a mowę p. Biechońskiego odpowiedział książę 
Sapieha. Pow tórzył to co już  mówił przy innych 
sposobnościach, mianowicie, że nie on ale k ra j zro­
bił wystawę, a dodał do tego parę zdań, które są 
nowe zupełnie, a wielce charakterystyczne. Z tego 
względu cytujem y dosłownie ten  ustęp [ego mowy:

„Przeszłości narodu“ mówił książę „niewolno 
krytykować N aród uczynił rozumnie. N aród uczynił 
co chciał i co było dobre, i teraz znowu uczynił, co 
chciał i co było dobre, chociaż w innym  kierunku. 
Naród zawsze wie, co mu uczynić przystoi. I  teraz 
przypom niał się św iatu w ystaw ą a nie czem innem, 
bo tak  uznał za stosowne. A uczynił tak dlatego, 
że poszedł na drogę utyli i.aryzmu i społecznej pracy 
i pokazał, ze mimo staw  anych. mu przeszkód potrari 
w  kulturnym  rozwoju stanąć na równi z innymi na­
rodami. Świat myśl tę  pojął i rzek ł: »Oni żyją!«
tak  jak to rzekł, gdyśmy innym sposobem iywo- 
tność naszą światu dowodzili.

„Panow ie mówcie zawsze miastom którym  
przewodniczycie, o w ielkich waszych zadaniach. 
Miasta niechaj zrozun.ieją, ż-i ten element, który 
oni stanowią w naszem społetzeństwie ma nazna­
czoną wielką rolę i w ilk ie  zadania Oto teraz, p a­
trząc na kraj, skonstatow ać muszę, że budzi się ży­
cie w jednej w arstw ie naszego narouu, k tóra dotych 
czao spała. R uch ten m iast przestrasza niektórych, 
lecz j a  nim się c i szę. W alczyć z tym  ruchem, tłu ­
mić go nie powinny inne w arstw y naszego społe­
czeństwa, lecz poicinny powiedzii ć sobie, że jeżeli 
•w tamt j  wa stwie g rz je  na. tyle a tyle atmosfer, 
to i  u nas potrzeba podnieść stopień zapału. P o­
zyskajm y ich na współobywateli, a  k raj będzie szczę­
śliwszym. “

T yle słów tej oryginalnej mowy, św iadczącej, 
że „Czerwony książę11 me zmieni} się wcale od roKU 
1863. D la niego historya nie była m istrzynią życia, 
owszem on depce ią  z całym fatalizmem m ahom eta­
n ina i powiada, że przeszłości niewolno krytykow ać, 
bo naród zawsze wie, co mu czynić przystoi.

Ale pomijając tę  dziwną hi6toryozofię i poli­
tykę, dla której me pozyskał książę Sapieha naw et 
burm istrzów  tych  30 miast, do których przemawiał, 
zaznaczyć musimy, że na odbytem w  parę godzin 
poiem Wiecu m iast zapadła uchw ała przem awiająca 
w brew  żądaniu księcia, a jakkolw iek on się cieszył 
z separatystycznego ruchu miast, przyjęto wniosek 
p. Dworskiego, aby działać w  porozumieniu z obu 
Centralnym i komitetami. Rozumne mowy pp. Sera- 
iińskiego, Rogoyskiego, Ładyżyńskiego, S terna i 
Dworskiego, pełne głębokiego patryotyzm u, przeko­
nały  zgromadzonych, że dzielenie narodu na w arstw y, 
szczucie tych w ais tw  jednych  na drugie, je s t 
w praw dzie w tradycyi u w szystkich rew olucjon i­
stów, ale nie leży w in teresie zdrowia żadnego spo­
łeczeństwa ,

Do wiadomości urzędu budowniczego. W czo­
raj przed rogatką zim arstynow ską na g.untach da­
wniej W archalowskiego, a dziś rozparcelowanych i 
zabudowanych przez spekulantów , runęła ściana 
nowo budującej się kam.enicy. Jedynie temu iż 
wczoraj była niedziela i robolnicy nie pracowali, 
zawdzięczyć należy, że zawalenie się to nie j ocią 
gnęlo za sobą żaanych ofiar. M iujń.i urząd budo­
wniczy, zamiast rozmai ymi przepisam i robić przy­
krość samiennym majstrom lwów k im , powinien r a ­
czej baczną uwagę zwrócić na spekulantów budowni­
czych, którzy bi lują tak  liche domy, żc jeszcze n.e 
są wykończone, a już się walą

P. RytpOi - bohater sceny krakowskiej, przyje 
clial dziś do Lwowa na gościnne występy. U talento­
wanego artystę ujrzym y najpierw w „M azepie' Sło­
wackiego (jutro) w roli wojewody, k tó rą  puDlicznoóć 
nasza zna z interpretacyi pp. Żelazowskiego 1 1 adnow- 
skiego, d a le j pój lą  po k o le i:  „P oskn  mienie złosm- 
cyu (Petruccbio), „W łaściciel kużuic“ (Filip Derblay , 
„Zemsta" (Raptusiewicz) i mne sztuki. P  awdopo 
dobnie przyjedzie wkrótce na gościnne występy zna­
komita artystka krakowska p. Iloffmanowa.

Popłoch. W czoraj rano o godzinie 8, przy 
końcu mszy św., zwanej wotywą, powstał w kościele 
0 0 .  Bernardynów popłoch, k tó-y  łatwo mógł s'ę 
stad przyczyną wielkiego nie-zczę^cia Oio, gdy s ę 
już msza św. kończyła, w kościele dal się słyszeć 
łoskot, jakby się coś waliło i równocześnie począł 
się z sufitu sypać gruz. Nie zdając sobie sprawy, 
co się stało, organista przestał nagle grać publicz­
ność zaś zapełniająca nawę kościoła, przerażona z 
krzykiem rzuciła się tłumnie ku wyjścia, tłocząc się 
jrden przez diugngo. Nie brakło okrzyków : „wali 
gję | —  pali się !“ i t. p. Na szczęście księża, zgro 
m adzm i na chórze, oiaz kilku rozważmejszycn 
mężczyzn, będących na nabożeństwie, poczęli głośno 
wzywać przelękłą rzpszę do opam ętania się i spo­

kojnego pozostania na miejscu. To poskutkowało, a 
guy i organy odezwały się na nowo, nabożeństwo 
mogło się skończyć choć pobożni nie wytrwali już 
do końca i z poś iechem bardzo wielu opuściło świą­
tynię. Powodem popłochu tego był spadły ze skla- 
pienia nad otworem sygnaturki spory kawał tynku, 
który szalony wicher,, hulający po strychu kościelnym, 
od murn oderwał.

W sprawie paszpottów bydlęcych w ’ -
rozporządzenia namiestnictwa, że odtąd rr i 
sztukę z osobna mają być wystawione z osobim. pa­
szporty, a nie jak  dotychczas na parę wołów, koni, 
lub nawet na kilka sztuk razem.

|  Ks. Apolinary Garguliński, lektor św. teo­
logii, prov,incyał 0 0 .  Bernardynów, zmarł w 34-tym 
roku życia, a 12 kapłaństwa W  zakonie przepędził 
lat 18. Pogrzeb odbył się dziś.

f  Dr. Lucyan Rydel, profesor w U niw ersy­
tecie Jagiellońskim , znakomity okulista, zmarł w  30- 
botę w  Krakowie.

Z jazu koleżeński m aturzystów  szkoły realnej 
jarosław skiej z r. 1875 odbędzie się 1 czerwca w 
J  arosławiu.

Z Bursztyna otrzym aliśm y l i s t , w  którym  
mieszkańcy tego m iasteczka w yrażają gorącą wdzię­
czność za wiele oddanych im usług p. K . Dav ldo- 
wiczowi, c. k. adjunktow i sądowemu, przeniesione­
mu na inną posadę. P . Dawidowicz zasłużył się 
osobliwie jako naczelnik straży  ogniowej.

II wiec burmistrzów 30 miast. W czoraj po 
południu rozpoczęły się w  sali ratuszowej obrady 
wiecu burm istrzów 30 miast, rządzących się własnym 
statutem . Zgrom adzeniu przewodniczył burm istrz 
m. Przem yśla dr. D w o r s k i ,  obowiązki sekretarzy  
pełnili pp. dr. Serafiński z Boc.hn; i dr. Goldham- 
mer z Tarnowa. Po przyjęciu protokołu z obrad 
I  wiecu, k tó ry  odbył się podczas w ystaw y krajowej, 
w iceburm istrz m. P rzem yśla dr. D o l i ń s k i  /.dał 
spraw ę z czynności komisyi stałej w ybranej na I  
zjeździe. Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości.

Z kolei zabrał głos dr. G o 1 d h a  m m e r  i o- 
m awiał spraw ę zaprowadzić się mającego monopolu 
spirytusowego. Przemówienie swe zakończył wnio­
skiem, aby zgromadzenie uchwaliło rezolucyę, iż za­
prowadzenie monopolu spirytusow ego zagraża in­
teresom  m ajątku miast. D r. S e r a f i ń s k i  sądzi, 
iż należałoby zw ołać ankietę, k tóraby zastano wiła się 
nad spraw ą monopolu spirytusow ego i szczegółowo 
rzecz całą zbadała. Mówca s taw ia  dodatek do wnio­
sku a ra  Goldliamriiera, aby kom isya sta ła w  razie, 
gdyby pro jek t rządowy został wniesiony, zwołała 
wiec miast, albo ankietę, celem wyw ołania opinii 
miast. W niosek dr. Godhamm era z popraw ką dr. 
Serafińskiego przyjęto.

Z kolei d r BiecLoński referow ał spraw ę nie­
dalekich wyborów do Sejmu i wniósł, ażeby miasta, 
rządzące się w łasnym  statutem , przystąp iły  do w spól­
nej, solidarnej, a jednocześnie samodzielnej akcyi i 
w ybrały  swój kom itet, k tó ry  znosić się ma z komi­
tetam i centralnem i. N ad  spraw ą tą  w yw iązała się 
długa dyskusya. M yśl p. Biechońskiego popierali 
pp. Ochrymowicz z Drohobycza, d r Doliński *i P rze­
myśla, dr. Goldhammer z Tarnow a i Steuerm an z 
Sambora, przeciw  niej przem awiali pp. Ładyż_yński 
z Sanoka, dr. Serafiński z Bochni, dr. Rogoyski z 
Tarnowa, dr. D w orski z P rzem yśla i p. S tern z Bu- 
czacza.

Dr. S e r a f i ń s k i  podniósł, że w ybór w  myśl 
wniosku p. Biechońskiego osobnej komisyi dla spe 
cyalnych interesów  miejskich nie byłby korzystnym , 
bo m ógłby dać powód do przypuszczeń jakoby ta  
komisya chciała wojowniczo w ystępować. Jeżeli nie 
ze względów politycznych, ale rzeczowych podnie­
sioną została tu ta j m yśl wyboru osobnego kom itetu, 
to mówca proponuje, ażeby kw estyę tę  pozostawiono 
do załatw ienia stałej komisyi wiecu.

Dr. D w o r s k i  ośw iadczył, że in teresa 
m iast leżą mu bardzo na sercu , ale czasem trzeba 
te  interesa podporządkować interesom  kraju. Mówca 
obawia się, aby nie było naw et pozoru do jakiegoś 
rozdwojenia i separatystycznych dążeń ze strony 
miast. W ybór kom itetu m ógłby być tłómaczonym 
jako rodzaj nieufności dla komitetów centralnych, 
wybranych przez Koło polskie. Mówca proponuje, 
aby po myśli uchw ał wiecu miast z roku 1887 po­
lecono stałej komisyi wiecu , by czuwała nad tern, 
aby w  kraju ja k  najwięcej w ybrano posłów, którzy 
zgadzają się z program em  wiecu m iast i popierała 
kandydatury  tak ich  osobistości. W  ten sposób mo­
żemy iść ręka w  rękę z kom itetam i centralnym i, 
z którym i lewica sejmowa zaw arła kompromis.

Sprawozdawca p. B i e c h o ń s k i  oświadczył, 
że skoro zgromadzenie , ,ak  to k ilku  mówców pod­
niosło , nie życzy sobie wyboru osobnego kom itetu ; 
skoro zachodzi obaw a, że w ybór kom itetu mógłby 
ivywołać rozdw ojenie, a toby zaszkodziło interesom  
m iast —  odstępuje od wniosku w yboru osobnej ko- 
misyi. Po tem  oświadczeniu przyjęto w niosek dra 
Dworskiego jednogłośnie.

Rosyanie o czeskim jeżyku W  P etersburgu  
na scenie tea tru  m aryjskiego w ystępuje jako gość 
p. F loriański, tenor czeskiego tea tru  narodowego 
w Pradze. Z okazyi pierwszego w ystępu tego śpie­
w aka w  „L okengrinie“ —  k tó rą  to partyę  śpiew ał 
po czesku —  pisze Nowoje W remia : „P etersburg
przyzwyczaił się już do wrszystkioh języków, ale
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Pi i W IE ŚĆ  
MAKSWELLA GRAYA

Tłomaczyła z angielskiego baronowa Zofia łiartmgh.

_ (Ciąg dalszy)._
— Ja k a  pani jesteś szczęśliwa, że dorosłych, 

synów m ogłaś zatrzym ać przy sobie! — zau­
w ażyła lady  M arlowe — R odziny tak  się za 
zwyczaj rozpraszają po świecie, w m iarę jak  
dzieci dochodzą do lat

Ale pani Lew is nie by ła  wcale ta k  uprzy­
wilejow aną m atką, ja k  się wydawało gościowi. 
Jed n a  córka wyszła za mąż do Indyj druga 
tylko, panna, była w domu, S tarszy syn z żoną 
kilka m iesięcy ty lko spędzał przy rodzicach, 
po trzy! etniem  krążeniu  po obcych morzach.

— Przepraszam  pan ą, po trzyletniem  ?... — 
pochw yciła Gracya. — A  kiedyż pow rócił?

— W sierpniu. I  lada deień spodziewa się, 
że go zawezwą napow rót do obowiązków — ża­
liła  się m atka, a G racya w  jednej chwili prze­
stała  się interesow ać jej pierw orodnym . — Nasz 
m łodszy syn  zaś, k tó ry  służy w wojsku, rzadko 
na= odwiedza

— Z żoną ? — gorączkowo spytała Gracya.
— Niezawsze. Synowa nasza jest roz.-ądną 

kobietą i rozumie to, że rodzice lubią mieć cza­
sem syna dla sam ych siebie.

Gracya zainteresow ała się znowu synem 
vojskowym : przeciągnęła rozmowę na ten  te- 
lat, aż dopóki się n ie  dowiedziała, że młody 
,ewis, żonaty  od la t kilku, w yjątkow o szczę- 
iwym b y ł małżonkiem.

Potem  zaczęto znowu mówić o Andrei, 
(h której pani Lew is nie miała dość pochw ał 
Uznania. Opowiedziała lady  Marlowe, jaką 
zbozą i przera eniem  zdjęta została, gdy  młoda, 
a  ak przykładna dziewczyna, zostająca pod jej 
°P>ką, aresztow ana została pod zarzutem  ohy-

ducj zbrodni. Cała rodzina, uważając 
przybraną krewnę, pokładała w niej na, ni­
niejsze zaufanie; n ik t n ie  podejrzy wał n igdy  
je j niewinności, to też niepom ierne zdum ienie 
ogarnęło wszystkich, gdy oskarżona zeznała, że 
wzięła potajem nie ślub i została m atką. Zaw ie­
dzeni gorzko opiekunowie je j stopniowo przy­
szli do przekonania, że jeżeli sama n ie była 
w inną zbrodni, m usiała jed n ak  wziąć w n iej 
jakiś b ierny  udział.

— Przychodziło m i nieraz do głow y — koń­
czyła pani Lewis — że może ojciec dokonał 
tego niecnego czynu bez je j zezwolenia, ale 
jednak  z jej wiedzą.

G racya zadrżała na myśl, że może ta  n ie­
szczęsna m atka oskarża bezw iednie swojego 
w łasnego syna. "Wspomniała o wrodzonej skry- 
tości A ndrei, o m ilczących hardo jej ustach, 
n iecheących przepuścić ta jem nicy , od której 
zależało jej życie , o nagłych  w ybuchach jej 
dziecięcej sz izerości, pow ściągniętych n a ty ch ­
m iast i o n iebezpieczeństw ach, jakiem i oto­
czona była jej niedoświadczona młodość.

Czyżby istotni 5 była w inną i łudziła ją  
ty lko zbrodniczemi pozorami ? Czy dram atyczny 
ruch, jak im  rzuciła się do jej kolan, płacząc
rzew nie w chw ili gdy serce jej w zbierało n ie­
nawiścią, nie był tylko doskonałem  udawaniem? 
W szak wszystkiego można się było po niej
spodziewać... B iedna A ndrea !...

G racya m ilczała zamyślona, w patrując się 
w słoneczne łany, po k tórych m igały  srebrzy­
ste kosy, chrzęszcząc wś’rqd zieleni. Naraz o- 
trząsnęła się z zadumy, przypom niaw szy sobie 
że skazana dziew czyna by ła  córką jej męża.

— N ie mam najm niejszej w ą tp liw o śc i, że 
Andrea weszła w zw iązek m ałżeński lub inny 
z jakim ś mężczyzną, k tóry  przebywał w domu 
państw a — rzekła do pani Lewis. — Czy pani 
n ie  masz podejrzenia na  którego ze swoich 
znajomych, k tó ry  gościł tu  w  ciągu ostatnich 
dwóch la t?

języka czeskiego, którego używa p. F lorjański, ku 
naszemu żalowi, a ze szkodą arty sty  dotychczas 
u  nas n ik t nie rozum ie; artysta, w ysław iający się 
W tym  języku, robi takie wrażenie, ja k  gdyby uży­
w ał języka um arłego11...

Z Firlejowa uonoszą nam pod datą 24 
kwietnia : D nia dzisiejszego o godzinie 4  po po­
łudniu nawiedził miasteczko nacze greźny pożar. 
W  ciągu niespełna godziny niszczący żywioł obrócił 
w  perzynę 27 zagród włościańskich. Szkoda wynosi 
około 30 000  zir. Z domów nawiedzonych pożarem 
jeden  tylko był zaasekurowany w  tow arzystw ie 
„D n iestr11. Spłonęła także poczta. P ożar zlokalizo­
wano dzięki sikaw ce p, Biesiadeckiego, w łaściciela 
F irlejow a ; js ik aw k a gminna spaliła się. Z aw iązał 
się kom itet ratunkow y pod przewodnictwem  p. 
F ranciszka Biosiadeckiogo na ręce którego raczy 
przesyłać miłosierne datk i Szanowna Publiczność, 
której pomocy wyczekuj"ą z upragnieniem  ubodzy 
pogorzelcy. W  imieniu komitetu ratunkow ego

X. Gliński, proboszcz.
Z Sorocka ram  piszą: Dnia 22 i 24 bm

zaszły tu  dw a sm utne w ypadki. W  pierwszym o 
małt> nie padł ofiarą tutejszy gospodarz W ąsy . Mo­
dry, w  drugim  zaś umarło troje dzień , a trojgu zdo­
łano z trudnością uratow ać życie.

D nia 22 o jedenastej w nocy wybuchł pożar 
w  chacie W asy la  Mudrego Szczęście, że po szalo­
nych wichrach, jak ie przez k ilka dni panowały, noc 
była spokojna, gdyż inaczej część wsi, w  której po­
w stał pożar, byłaby s łonęła. Zanim nadbieżono z 
pomocą, już cała chata stanęła w  płomieniach, a w e­
w nątrz pozostał je j właściciel, k tóry  prawdopodobnie 
skutkiem  przestrachu nie z lo ła ł wybiedz na dwór. 
Mimo palących się drzw i i sufitu botanik tutejszy 
p. Józef M aciejewski rzucii się do w nętrza chaty i 
wyniósł przelękłego i ledwie oddychającego chłopa.

D nia 24 znowu kilkoro dzieci, znalazłszy w y­
rzucony z ogrodu korzeń przestępu (bryonia alba), 
a  Sądząc, że to rzepa, poczęły się częstować i z dość 
sporego kaw ałka zostawiły zaledwie mała. czystkę. 
I  w  tym  w ypadku tylko szy o':iej i energicznej po­
mocy p. M aciejewskiego uradowano troje dzieci, lecz 
dla tiojga, które widocznie zjaały tej gwałtownej 
trucizny za wiele, ju ż  nm byłe ra tu n k u : pom arły 
w  najokropniejszych męczarniach. W  imieniu tedy 
uratow anego z ognia gospodarza i w  imieniu rodzi­
ców uratow anych dzieci składam p. M aciejewskiemu 
szczere „Bóg zap/ać !u At. Bukowski

Stan powietrza. T. o 8 rano - f  9 ’ R. w poh 
-f- 15 R . B ar. 765. Idzie w  górę. Pogoda. Silny 
wicner.

Z fraszek.
Człowiek, to książka, n a  k tórej nęci 
T y tu ł albo też okładka modua,
Cóż w ięc dziwnego, że nieraz chęci 
B iirą , by książkę przeczytać do dna.
I zachęcony pięknym  tytułem ,
G dy nad ostatn ią ju 2 je steś kartą ,
Mówisz : „Ach! po cóż ja  oczy psułem,
Tej książki w caL  czytać m e w a rto .11

Teatr Dziś w poniedziałek nie ma przedsta­
wienia. 5Ve wtorek „Mazepa1? tragodya w 5 aktach 
Słowackiego. We środę „Pcskromnie złośnicyu, ko­
mody a w 5 aktach Szekspira.

Część ekOBormcznao
Wiedeń 27 kw ietnia.

(Z ) Z targu  paryskiego r ieje teraz n ie­
przyjazny piąd. L ikw idaoya m iesięczna natrafi 
tam  zapewne na w ielkie trudności, gdyż roz­
m iary pozaozynanych, a nierozwi jcłanyuh jeszcze 
interesów  są olbrzym ie, a horyzont polityczny 
zaciem nia się z powodu niepewności, jaki obrót 
weźmie sprawa chmsko-japońska. Jakyż ren ty , 
tudzież w szystkie inne waiory, zależne od P a­
ryża, okazyw ały dziś tendencyę zniżkową. N a­
tom iast niespodzianie w ysunęły się dziś na 
pierwszy plan te papiery, k tóre ostatnim i dn ia­
mi były najbardziej atakow ane, tj. akcye kolei 
objętych planem  upaństwowienia. U tw orzyła 
się bowiem wiel a g rupa bankowa z zakładem  
kredytow ym  na czele, k tó ra  skupuje te akcye. 
Bardzo poszukiwane były  także akcye kolei 
czernioyieckiej, co znów przypisać należy ko­
rzy mej dywiueiidzie tegorocznej, wynoszącej 
15 zł. od akcyi. Zakończenie bastów ki w ce­
gielniach Wiedeńskich oddziałała korzystnie ua 
ta rg  walorów budowlanych, w pierwszym zaś 
rzędzie na kurs akcyi cegielni „"W ienerberg1, 
k tóre podskoczyły też w cenie o 6 zł S ku t­
kiem dw utygodniowej bastówki zmniejszyło się 
ąuantum  tegorocznej produkcyi cegieł o 20 m i­
lionów sztuk, a ponieważ w łaśnie w tym  roku 
projektow anych je s t wnde nowych b u d o w li, 
nrzetc popyt o cegłę będzie bardzo wielki.

Ostatnie notow anit :
K redy ty  austr. 396T0, w ęgierskie 45!)'—, 

A nglobanki 169 50, U niony329 25, E ankvereiny 
166'—, L&nderbank: 28450, Ludw iki 221'—, 
C z e m  w ieck ie  337'—, E lbethale 296'—, R en ta  
papierowa 101'45, srebrni. 101‘40, austryacba 
złota 123-30, 4°/ austr. ren ta  wal. kur. 10155,

w ęgierska złota 123 25, 4°/.. węgierska re i ta 
w J .  kor. 99 30, dukat 5 7 3 —, 20-frc.nkóvka 
9 69—, m arki 1P93 ruble 1’31‘/,.

§ Do joneralnej taryfy  towarowej a u s t i , a- 
okich kolei państw ow ych wyszedł dodatek IV  
i obowiązywać będzie od 1 maja.

Z kolei. Austryaeko-rosyjski ruch gin i- 
ozny. Przedłużenie ważności tary fy  w yjątkowej 
dla zboża i t. p. W ażność tary fy  wyjątkowej 
dh zboza i t. p. z 1 listopada 1892, k tóra o- 
głoszeuiem z 12 m arca b. r. (Dzień. rozp. Nr. 
33 z 16 m arca 1895) z dniem  1 m aja b. r. zo­
stała zniesioną, przedłuża sie na  jeden  miesiąc, 
t. j. do 1 czerwca 1895.

ełagram y „ P r z e g lą d a ć
Tryp.st 29 kw ietnia. Tutejsza rade, miejska 

poleciła burmistrzów: złożyć Cesaizowi podczas 
pobytu jego w Poli hołd  im ieniem  m iasta T ry- 
estu D ziennik Oss rvatore h ies tin o , jakkolw iek  
jest organem  włoskim, wzywa mieszkańców do 
składania ofiar na rzecz słoweńskiej ludności 
K rainy, nawiedzonej trzęsieniem  ziemi i zebrał 
już na  ten  cel 1577 zł.

Madryt 29 kw iem ia. K siążę Orleanu spadł 
z konia podczas polowan"a w  okolicy Sewilli i 
złam ał goleń L ekarze obaw iają się, że w prze­
biegu choroby m ogą zajść niebezpieczne kom ­
p likacje .

Wiedeń 29 kw ietm a. W czoraj przed połu­
dniem  odbyło się na przedm ieściu „Kaiserm iih- 
len “ w  obecności Cesarza, duchow ieństw a, m i­
nistrów  Falkenliayna Schonborna i M adeyskie- 
go, burm istrza i w ielu innycń  dostojników uro­
czyste poświęcenie bazylik i pod wezwaniem 
„Serca Jezusow ego“, wybudowanej staraniem  
tutejszego stow arzyszenia „Serca Jezusow ego1*. 
Jestto  pierw szy kościół w W iedniu, zbudow a­
ny  w sty iu  bazylini. Pośw ięcenia dokonał ks. 
kardynał GruscLa. Ludność w ita ła  i żegnała 
M onarchę en tuzjastycznym i okrzykam i.

W czorajszy dziennik  rozporządzeń wojsko­
w ych ogłosił awans m ajowy w arndi A rcy- 
koiążę F ranciszek Salw ator (małżonek arcy  esię- 
źnej M aiyi W aleiy i) aw ansował na  podpułko­
w nika w 15ym pułku dragonów. Jen e ra ł dyw i­
z j i  hr. U eikuell-G yllenband aw ansow ał na je­
nerała kaw aleryi, a kom endant norpusu prze­
m yskiego A nton i G algotzy na jenera ła  broni. 
Nadto obejmuje aw ans teraźniejszy nom m acyę 
17 jenerałów  dywizyi, 29 jenerałów  brygady, 
39 pułkowników. 101 podpułkowników, 148 m a­
jorów  i w ielu oficerów niższych stopni.

Paryż 29 kw istn ia. Ze względu na to, że 
upłynie co najm niej ku n a  tygodni, zanim  ksią­
żę Orleanu przyjdzie do zdrowm, odroczono 
term in  ślubu siosury jego  księżniczki H eleny  z 
księciem Aosty.

Lpinal 29 kw ietnia. S traszna k a tastro fa  
nawiedziła tu tejszą okolicę "Wody kanału  koło 
pobliskiej miejscowości Bozayu, p rzerw ały  g ro ­
blę i zalały całą okolicę, niszcząc domy, za­
bierając ludz:’ i  cały  ich dobytek. Szkody n a ­
w et w przybliżeniu ocenić na  razie nie można, 
m ektórzy  obliczają ją na 50 milionów. Kom u- 
n ikacya kolejowa przerw ana. "Wielkie obszary, 
przez k tóre woda z kanału  przew aliła się, za­
nim  odpłynęła do Mozeli, w yglądają ja k  po ­
bojowisko i pokry te  są trupam i udzkim i i 
bydlęcym  i rozm aitym i sprzęcami. Urzędownie 
stw ieidsono, że uionęło  117 osób.

Nisz 29 kw iem ia. C entralny W ydział 
stronnictw a liberalnego wezwał tych  człon­
ków skupczyny, k tó rzy  w brew  uchw ale stron­
nictw a nakazującej wstrzym ać się ud udziału 
w wyborach, kandydow ali i zostali w ybrani, 
aby w ciągu 3 dni złożyli m andaty.

Przeszło trzydziestu  posłów należących do 
klubu liberalnego skupczyny przedstaw im  się 
wczoraj królów1 i oświadczyło, że nie usłucha 
w ezw ania centralnego w j działu  stronnictw a li­
beralnego, lecz dalej popierać będzie polity­
kę króla.

VW .edeń 29 kw ietnia. N a dzisiejszem posie­
dzeniu Izby  pusłow w n.ósł m inister finansów 
projekt ustawy, znoszącej prem ie przyznaw ane 
tym , którzy  pierw s’ doniosą o przekroczeniach 
skarbowych.

T utejszj’ kom itet ratunków}" dla L ubiany  
zeorał już  32.000 zł.

HOTEL IMPERIAL.
K R Z Y S Z T O F  JAKOWICZ 

L w ó w  — ul. T rz e c ie g o  M aja 1. 3. 
Przyjechał' dnia 28 kw ietnia. A. ks. R adzi­

w iłł z Budapesztu. S. hr. Jabłonowski z Zagwoźdź^a. 
S. Zarem ba z Tarnowa. W  Rogoy»k: z Tarnowa.
Dr. E . Goldhammer z Tarnowa. W . Koch z Yfi&li- 
czki. Dr. F. Dziewoński z W ieliczki. J .  K 1 tn z 
Podgórza. K. Ujejski z Tomaszowice. S. M ałachow­
ski z Rosyi. Z. Chamiec z Podola ros. K . R iedG  z 
Josefetadtu.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  gZK O W R O N  i Spółka.

Lwów — Plac M aryaeki.
Przyjechali dma 27 kwietnia St. Dofińsk: z 

Tarnowa. Dr. Fr. Doliński z Przemyśla. W. W asi­
lewski z Sietnnsaowa L. Zaremba z Zarzewiem J  
Grosse z Krakowa J  Zieniewicz z Daszawy. J  
Szołowicz z Tłumacza. St. Załuski z Kałusza. Dr. 
S. Naza/kiewicz z "Wiednia. J. Kechoffer z Turku 
E Martynow.cz z Moglicza nowego. A. Kechoifer z 
Sądowej Wiszni. W. Krzysztofowicz z Szmahkowic 
S. Bohm z Budapesztu. J. Berger z Budapesztu. Ks 
A. Małamuk z Pauszówki

HOTEL ŹORŻA.
Lw ów  — P iło M aryaeki.

Przyjechali dnia 27 kwietnie,. B. Suojowsks 
z Buczacza. Z. Ujejski z Zacisza K Wiszniewsk 
z DoLrzau. M. hr Borkowski z Mielnicy. K. hr. 
Ledochow3ki z Podola rosyjskiego. Z, Mars z Lima 
nowy. Dr. L. Seranński z Bociini. Dr S Tifies z 
z Krakowa. E. Scott z Ropienki. M. Richter z Rei­
ch cnbrand. J. Berger z Wiedma, Kownacka ze 
Świtazowa.
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N a d e s ł a n e .

RuDryka te nie pochodzi od Redakcji, me bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowii dualności. ,

Lekarz dr. Auerbacń, spocyalist? cnorób wewnę 
trznych mieszka obecnie przy ul. Krakowskiej 1 14.

ID  o ó c ł i  j c o n c y  p ie n tĆ T T T -
rutynow anego i początkującego przyjm ie zaraz 
lub od 1 czerwca r. b. adw okat Dr. Szpunar 

w Łańcucie.

n i  j  o f T A  S Z
dom  bankow y' I kun to r  w y m L iiy

we Lwowie, ulica jLgielloćrka 1 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie napięty  wartości1 >- 

we, losy i m onety po najtańszym  kurs.a 
dziennym

PROMESY
n a r  7 o s y  k r e d y t o w e

po 6 zir 50 ct. wraz ze stemplem 
P J T  ctąeuleala  1 n n ja  r  b. <̂ N |

Główna wygrana 800.000 koron i na 3 pr. austr zakł 
kred. ziem. II emiiyi po 1 zł. 75 ct. wraz ze st 'mplem. 

Ciągniecie 6 maja b. r„ Głowna wygrana koron 100.000.
Przy zan iwiem-ch z prowincji uprasza się o dola 

czenie 20 ci. na portoryum.

Roa założeni! I85C.

A u g u s t  S c h u l l  s i l  b o r g  i S y n
dom bankowy i  Kantor wymiany we Lwowie.
ul Karola Ludwika 1. 1 uupąje i sprzedaje wszelkie 

papiery wartościowe i monety itp
**«■ »n uesy na lo3y kredytowi z r. 1853 do cią- 
gnionia 1 muja br. po zir. 5 50. Główna wygrana
310.000 Koron i nŁ 3 pr. losy auur. zakł. kred. 
ziemsk II Em. do ciągnienia 6 maja br yo zł. 1.75 
wraz ze stemplem. Główna wyarana ICO.000 koron.

Upraszamy Szan. klientów o w „ztsne zamó­
wienia, gdyż na kilka dni przea c-jgnieni im z po 
wodu wyczerpania zapasu nie mo liby'śtny siużyć

L w ó w  dnia 29 kwietnia [7, Izby nandlowej).
A  k e j  e  za sztukę. Kolej gal. Kania fiodwilta źOu 

ri. m. k. 2?0'— do 223 Koiej _,wow6KO-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w a. 332 — do 337 —, Janku hypoteonego po 
200 zł. w. a. 445.— do 455.—. Akc. garbarni w Rzeszo 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do *03.— .

L i s t y  z a s ta w n e  za 100 zi.; Banku hipot galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 100 00 ću 101-2 3, 6 proc. z 10 proc. 
preir U0'S0 do 111'—, 4 i pól pro*, los. w 50 lat. 101.— 
10170, Banku krąj 4 i pół. proc. los w 6i la.. 101'20 ac 
101.90, Banku kraj. 4 proc. lo*. 57 lat. »7'75 dc 98‘4f.
To w. kred, gał ziem. 4 proc. (I emisya) 98‘50 do 99'■ - _  a, ■
w 56 lat. 97 90 do śd uO.
4 proc. loc w 41 i do/ latach 93'— do 38'70, 4 proc. lo»,

O b l ig i  zł 100 z? Ga fund. propinacyjnegc 4prc 
98'20 do 98 90 Bukowińskiego land. propin, 6 proc. 1 '2.— 
do 102.71 Kom uanku kra.. 5 proc. (II emioyi) 102.00 do 
102'7i) Tożyczk_ kraj. 6 proc. 105-50 —'—, 4 pól proc.
100.70 dc 10'.4 i, 4 proc. z r. 1891 97.80 do 93'5), 4 proc. 
po —•— koron z ioku 1893 981( do 98'JO.

S o n e t y  Duka. cesarski 5'71 do 5.81, Napoieondor 
9.66 do 9.76, P dimpenał 10.— do — , Ituoel rosyjski 
srefimy czy papierowy 1.28 do i.3s, 100 marek memieckicl 
6/.60 do 60'20.

Wiedeń 29 kwmtifia tgodz 11 w połudu.) 
K red y ty  395.85, kred węg. —.—, Auglobauki 
169.75, U niony —.—, L ankvereiny  —.—, Lam 
derbanki 284.70, A kcye typom —.— , Scaatd' 
b ah ry  433.—, Lomb. (z kup.) 106.75, Eloetfióle 
—’—, R enta uap. —.—, R en ta  węg. 4%  kor 
—.—, R en ta  w zgierska złocą 4%  —•—, A lpm j 
— .—, M arki 59 72, Losy tureckie —•— .

— Przechodziłam  m yślą w szystkich, ale nie 
mogę posądzić żadnego z nich.

— Czy pani wiesz, kto jes t A ndrea? — drżą­
cym  głosem spytała  Gracya, siląc się na spokój.

— Nie, pani. Przypuszczaliśm y tylko zawsze, 
że m usi pochodzić z dobrej rodziny. Chodziły 
jak ieś pogłoski, nie wiem o ile p ra w d z ie ,  że 
w czasie procesu odkryto je j pochodzenie

— Ona ’est... o! pan i., ona jest... córką mo­
jego  męża...

T a  zabrakło je j głosu. Gwałtowne łkanie 
wstrząsnęło jej piersią. Pochyliła nizko głowę, 
k ryjąc tw arz w obu dłoniach. U płynęła długa 
chwila, zanim  opanowawszy wzruszenie, m ogła 
dokończyć sm utnego swojego opowiadania,

— M atka jej by ła bretonką, k tó ia  z u lel­
kiem  poświęceniem pielęgnowała mojego męża 
podczas długiej choroby — mówiła cichym, łago­
dnym  głosem. — "W" uniesieniu -wdzięczności 
poślubił ją , lecz m ałżeństwo to zachowane zo­
stało w tajem nicy. Ona została we F rancyi, 
w  celu dokończenia swojej edukacyi, on powró­
cił do kraju. U m arła w A nglii, zostawiając tę  
oto małą dziewczynkę, k tórą przydana je j do 
opieki kobieta zguoiła bez śladu. Różaniec, bę­
dący w posiadaniu Andrei, był darem  ofiaro­
w anym  przez sędziego pierwszej jego żonie.

Pani Lew is by ła tak  głęboko przejęta 
tem  opowiadaniem, że zrazu n ie mogła przyjść 
do słowa. "Wstała z krzesła i podeszła do okna, 
ocierając oczy, aby  dać czas G racy’ przyjść do 
siebie, bo ten  w yiaz „jego żona“, wyw ołał 
w niej ponowny wybuch łez.

— D roga lady  M arlowe — odezwała się n a­
reszcie — cóż można powiedzieć wooec tak  
strasznego nieszczęścia? M ilczenie zdaje się tu  
być jedyną m ożliwą oznaką współczucia.

Gracya, spóźniwszy się na pociąg, w i­
działa się zmuszoną przyjąć gościnne zaprosze­
nie i pozostać na śniadaniu. U kazała się przy  
stole z tw arzą noszącą ślady wielkiego w zru­
szenia, to też rodzina Lowisuw, składająca się

obecnie tylko z obojga państw a i ich niezam ę­
żnej córki, Georginy, otaczała ją  oznakam i w iel­
kiego szacunku i sym patyi. Podczas rozmowy 
siiiła się ona rozpoznać charak tery  otaczają­
cych ją  osób. P an i Lewis, m ówiąc do męża, n a ­
zw ała go Żorżem.

Słysząc to G iacya, uczuła przyśpieszone 
bicia serca.

— Dałeś pan im ię swojej córce, a m e synowi 
panie kapitan ie? — spytała jak b y  od niechcę; da.

— Obojgu — odparł pan Lewis. — Żona 
moja lubi to imię.

— A k tórem u! to? W ojskowemu, czy m ary­
narzow i ?

— A ni jednemu, a a ' drugiem u, tylko n a ’- 
młodszemu naszem u synowi. N azyw am y go je ­
dnak  drugiam  im ien iem , jak ie  o trzym ał na 
chrzcie, to je s t Gustawem.

Gracya w ychyliła szklankę zim nej wody 
i zam ilała na  chwilę, aby  módz zebrać myśli.

— My m am y tylko dwóch m łodszych synów 
w domu — rzekła — najstarszy  je s t w Oxfordzie.

— A nasz najm łodszy je s t o wiele aalej — 
odparł fiapitar „ewis. — N a swoje nieszczęście 
obrał sobie zawód inżyn iera  cywilnego. N ie po­
wiodło mu się biedakow i w kraju, bo inżynie­
rów  m am y więcej n i i  ioboty, popłynął więc 
do Nowej Zelandyi w nadziei, że m u się tam  
lepiej poszczęści.

Gracyn zaledwie zdolna by ia  zdać sobie 
sprawę z dalszej rozm ow y; siliła się tylko, aby 
ją  podtrzym ać na tym  samym gruncie i dowie­
działa s i ę , że Gustaw  L e w is , odpłynąw szy 
z kraju  z początkiem  stycznia, zaledwie obe­
cnie stanął w Dunedin, O statnie dw a lata  spę- 
ds ił w  Londynie, szukając zajęcia, a  nie zna­
lazłszy go, obiecyw ał sobie zrobić fortunę, za­
prowadzając oświetlenie elektryczne w Nowej 
Zelandyi Potem  konw ersacya przeszła na m u­
zykę i inne potoczne przedm ioty.

— P an i — rzekła Gracya, znalazłszy się sam 
na sam z panią Lewis w salonie — muszę n ie ­

zwłoczni! i telegraiow ac do waszego syna do 
D unedin.

— O! — zawołała biedna m atna, blednąc — 
to nie on... to  nie może być on! N igdy w m y­
śli mam nie postało posądzić go. On nie tak  
często bywał w  Rusemount. Zresztą pan:' nie 
znasz muiego syna... nio wiesz, ja k ’ on dobry... 
moj biedny, poczciwy Gucio !

— Musi on w  każdym  razie być powiado- 
m io ry  c tem, co się ma. stac w przyszłym  t y ­
godniu — odparła Gracya, drżąc cała. — Mo^e 
rzuci jak ie  św iatło n a  tę  zr.wiia sprawę... może 
nam dopomoże trafić na ślad jakiegoś odkrycia. 
T elegram  przecie nie może n ic zaszkodzić...

niespełna godzinę potem w ysłana zo­
stała depesza do D unedin, zawierająca te  s łow a:

„A aryanna R eg ina skażam n a  śmierć za 
dzieciouójstwo spem ione w dniu  dziesiątym  dty- 
cznia. S tracenie nastąpi dnia czternastego kwie- 
tn ia u.

RO ZD ZIA Ł X V.
"Wiosenne dni przedłużały się coraz bar­

dziej, a Każdy z nich, zatapiając się w noc 
gwiaździstą, skracał k ió tk : term in  życia, pozo­
staw iony Andrei. B iałe m ew y zataczały lśniące 
kręgi po nad m orską tonią, fiołki rozkw itały  
wśi I  traw y, żyw opłoty okryw ały  się zielenią, 
przydrożne krzaki ta r  ni przyprószyły sii śnie- 
żnem  kwreciem, a słońce w purpurow ych bla- 
skacń zanurzało się w fali, znacząc koniec 
przedostatniego dnia życia skazanej.

Powiedziano jej o depeszy w ysłanej do 
Nowej Zelandyi. "Wieść tę  przyjęła w m ilcze­
niu, tylko k rew  ponsową falą uderzyła do jA 
tw arzy, a potem nagle odbiegła do serca, po ­
w lekając rysy  trup ią  b la i  >śmą. Od tej chw ili 
ogarną, ją  jak iś  dziw ny rozstrój nerwowy; z ry ­
wała się za każdym  odgłosem i z zawiedzionym  
wyrazem bezustannego wyczek1 wania, w p a try ­
w ała się w tw arz każdego nowego przybyszu.

(Oiąg aalszy nastąp ).

Wbreu. rozsiewarym pogłosko a, zwraca Bię uwagę, że P i e r w s z y  s k ł a d  O b u w i a  ! £ a r i s b a 4 Z ‘ 
kiego  0 ^  znajduje się tylko przy ulicy K aro la  Ludw ika 21 (Hote1 angielski).

Wyroby trwałe! Geny ruskiel Zapas obfity!
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* tii'n ju W f i 
■wicjeiiłczy, stacya kolejowa, pocz­
ta i telegral w miejscu. kąpiele nro- 
mowo-soiankowe, buroytnowei rzecz­
ne. i . e t  xc*łji- -żę j-, si, t. t j,- 
i i ' łe ^ ito ś iJ ą  I n i a s n ż c m  
Wskazani.. < l i „ . i  l>v  ̂Ki d m  
i . łu e ,  ^ n łij .lk a  k tiit li i')-, n e r  

*'C*fin : t j  •/.<»* nic-U  
k reM n u ó ^  ..Ki*;*!', Ay. Sezon 
otwarty od 15 maja Jo 15go paź­
dziernika. Koszta pobytu z lecze­

niem cii 25 zlr. ryg.
D r L  lyszkoirsK i7 ńlorstyn.

Uztarkw Jien: l . l l i h i j  la ,, 1 czyli
nauka o powstawaniu człowieka zawiera 
ciekawe objaśnienia i cenne fady dla do­
rosłych. Cena 5b ct, Dostanie we wszyst 
aica księgarniach 4-5

łjo t io M n ie  iio k n jitw e  z im k u iu l  
i«- t»o * 5 , 8 5 . 4 5  i C* in a  
Hz; n k «  •>m >iy :Mii ik ie  tł> r a b ie  
Jr.* lo d ó w  p o  tri 4 .7 5 ,  5 .5 0  i 
O 3 0  f i i U e a  l*Rotr < h r / ą  . o m l i i  
b J U d i l  i e  a r . i y » e  L w o w ie  p la c  
U i | i i l n l n y  l  ( n a p t z e e i n  
d r f ) .

m Mieszkania i sklepy m
i> ;i u a ję e lH  z a r a z  meblowany po 

kój z nyżą. ByłLy wygodnem picd -a-terre 
Jia osób bywających częściej we Lwowie. 
Staranna usługi i wszelkie dogoduości. 
Wiadomość Ossolińskich 11, parter N i. 2,3  

t ta lf llt  z balkonem, piękne umeblo­
wany na żądanie z wiktem i obsługą do 
wynajęcia zaraz, w Rynku Nr. 41 tl piętro.

431 3—3

i K u p o  i  s p r z e d a ż  i

i* » » a iifen je  konia pod wierzch dla 
fieyalisty. zdrowego, silnego, miaty 15 do 

15*. . lat 5—8. Adres : A. Obertyński No- 
' esioło, Kulików. 3—3

4 k p t o l S i  i»
realna w Krakowie położona, na Kaźmie­
rzu do sprzedania. BliżezL wiadomość u 

Wgo Dra Skalskiego w Sjmlęrzt
11oni, ii n i> n  i Barszczów, powiecie

bri itzl im, obszaru biiti morgów, są do 
przedania. Bliższych wiadomości udzieli 
i adw Dr. Margasz we Lwowie ul. Sło­

wackiego 2. 2 — 3
K ł w e r  angielski, mało używany do 

nabycia w handlu Lid Hawranka. 3—5

WjJOł*. * ,’łfro u en r  w nader pięk­
nem położeniu, blisko kolei elektrycznej 
przy ni św. Zofii jest zaraz korzy3tido 
do sprzedania lub wynajęcia. Wiado­

mość na miejscu.

?’o n z u k u ja  się sputnika do handlu 
dobrze się rautującego .ub kupca na tenże 
z kapitałi m t do 3 tysięcy. Wiadomość 
w biorze Dolińskiego u. Karola Ludwika 5.

t l o w e r ł  angielskie, wszelkie Przy­
bory ala cyklistów, poleca Mikołaj Luu 
wig Lwów, ul Halicka 14.

Iw trby miaJ do oustąpicma agenćye 
tow. kruk ubezpuuzen za itosownein po­
rozumieniem się raezy się zgłosić listownie 
pod J. K poste resnntr Żółkiew. 1-3

SWiiżu miska lu n iy jiis
i  zakładu miecznego Jadwigi Grzy wińskiej 
ulica Łyczakowska 110, obok sta-yi tram­
wajowej. Od I Maja lir. m lt*i wprost od 

krowy na szklanki 
Zamówienia dla domów przyjmuje 

HANDEL
Karola Bałłabana, Halicka 23

•M a tera ce  włosienne (3 poduszki) po 
zł. 13, 14, 15, io, 1S, 20 do 30. Kołdry
szyto najlepszy ręczny wyrób po 3.50, 4. 
6, 7, 8, 10, 12 do 1 i zł Jedwabne atta- 
sowo po 12 50. 14, 16 do 30 zł. Kołderki 
dziecięce od zł 2 i wyżej w największy™ 
wylorze poleca specyalua pracownia po­
ścieli Jozef r.oiiufltar l.wów Kopernika 7.

P r« i’f « uiw K llkie * tłu ., i. en  
A n t o n in y  l i u z o w i e c k i e j ,  l i i  
l ą ż i z y r m H ł  p o i z n k a j e  n z t io l  
n U n ty iłi  p a u ie n  

t t tr  » lOję 1 fortepianów fachowo uzdol- 
nitiraf prZj imuje wszeisie raparaoye i stro 
jema fortepianów łaskawa zamówienia 
uprasza się nadsyłać do ksitigarm i składu 
n\»t Wnych pp. Jakubowskiego i Zaduro- 
ffic«a. I— i

Dla zawarcia mał e»stwa,
A rystokraci, oficerowie, właściciele 
dóbr, urzędnicy, przem ysłowcy Itp. 
pragnący s ą  użen.c raczą się zw ró­
cić. z utiiością do b iu ra pośrednict­
wa Globus, Budapest, ftufetnngassH 
7. P renotow auych wyżej 5.000 p ro ­
jektów z posadom  od 500 zł. do 
5 mil Tylko uiem ieck.e listy za­
opatrzone w mark i po 15 ct. za 

odpowiedź pod dyskrecyą.

Majątek z iem ski
w G alb y i p rorzło 1700 morgów 
OSStaru (roli 7*A, łąk 211, lasu 
707 morgów) z gorzehną i m łyna­
mi je t do sprzedahia S tacya ko­
l e i  w miejscu. Bliższych w iado­
mości bezpośrednio interesow anym  
udziela Dr Stan Bieliński, adwokat 
krajowy wo Lwowie nhca Trzecie­

go M aja 1 2.

1 & 0

Fabryka T utfck t.ygarbtowycłi
y  n a fc tT to -W sIs:!* }  we 

Dwowiy, ul. P * n  Lit, ». £  wyrauia 
T iI T W I  elektrycznie ściskane niekle 
I U  I l \ l  jone, i najlepszej francuskiej 

bibułki w cenie i l fO ir  • !* K * a  V
*5t. * W /* c j .  Drży większym odbiorze 
stosowny rabat. Rrzj zamówieniu 5.but 

sztuk, franco.
W tts.cv.MM n lc y  M i.  ia  z budyń 

kami, ogrodem owocowym, w pięknem po 
łożeniu aj wynaięcia. Wiadomość łile  
czarma Koiiunicmej Lwów Anatlmmka 
i Krynica pod „Rybą". 3 —ii

iV'aiiAt I n . . . .  t r r y i  ..attwó-jtn.cJ 
nozie.a UdtJłiND za poiozam leniem. ŻBłO- 
KO WO w zuMacn specyainycli fula Ran 
odrębnie), zazianaimeui, przeprowadza skoh- 
tra, inrormu.,8 Ł. K Voliz4, wrattowska 7.

J  ł  ■ I ,  i . l i c .  l a  stroiciel fortepianów, 
który Jłaieiy esaz pracowai we labryce 
foitep.anow Wirtha we Wiedniu, jirzyjuuije 
zamowien.a na strojenia, tudziez uskutecz­
nia wsaelkie repeiacye, oUuawiama i skro- 
eu. ia fortepianów. AUrea : a iea Ossoliń­
skich 5 i, piątro 4— b

SEŁAT) FA B RY CZN Y
c, k uprzyr; faorykł

^  w t A f t i - t o w o j  s ł a / w y

w  8 E R ? \ I D O R F

I t c ł o w f i  i  «1 « r  
aa «rabr« cntmitdaęo i aipaki

m  a  o  ł  y  m  i  a
k r k f d K ?  a ( la y ą fe g o  >> v iw  
m ?nnr*aaie»« dJP>soic<aiaj crtraJosc) 

polana

l  k. C a ris tjy i X «stpsa

w ,  iiILIŃóKI
tw" Lwozrin ulica Hatisakat? ), J

H # l n e  p o s a d y .

U u i y n o z a n ą  e K s p e d y io r k ę
poszukuje poczta Grzymałów posada stała.

R u c z ta  Łącko poszunuje ekspedy.ora 
telegrailsty od Maj i. .i- -b

£  Peszukuję pusad/ m

Ki Om ul poszukuje posady zaraz Za­
borski, poczta Uussakow. f, &

J t lo i la  inteligentna panna z egzami­
nem buchalteryi poszi kuje nm-jsca, posauj 
kasyerki w hanulu iNa żąuawe uoze złt 
zye kaucyę. Ła.kawe zgłoszenia pou G 1). 
uo biura Uzi nmk-ow Rlobna. 1-4

B in r o  narodowe j. oen.o-,,, ujnek 2fc 
ma do polecenia inainkę inteligentną lal 
2f, tamże zaivądczjme większego domu 
łuu du wdowca f -3

L r  iu ic z c j iu  e, zaminowanego i pod- 
le_ni(zego potrzebuje uutycbamist Za.2gu 
dóbr w Ostrowczyku, poczta okwarzai a 
Świadectwa w oupiaie nadesłane a n.e 
uwzględnione pozostaną bez odpowiedzi

P, o t  !■)« i !* « ., nauczycielki, bonj 
oraz wszelką służbę poleca luru A. Vi c-
reszczynskiej . wow’ bzymona 2 i —&

kW l l  m pi.ptmwa z oiicyną, atajŁ.ami r.a 
9 kuni i 6 kłów z obszernym ogrodem 
jest do sprzedania lub z 40 morgami poi 
do wynajęcia, iilizsza wiadomość w biurze
p. 1‘lohna. j.,t

k w b i e t a  inteligent o* posaSuje^mj^t- 
ice u wdowca w domu prywatnym, JaR0 
gospodyni Poste resume Katusz Ar. ,o0

tr  > b ó r  wszelkiej Dajiepszej slużl.y, 
bon, guwernantek, oncyalistow ii U. w lnu 
rzc inlormacyjnem Atamsiawa baiały Łwow 
Sjkstu»ka S. 4—o

Cukier p o ta n ia ł!!!
1 k lg . cukru w  g ło w io  20 ct.
1 k lg . cukru cz^śi iu\vo 30  ct.
1 k lg . cukru w kustkacłi i inącz- 

ce  31 ct.
L klg. h rju d ay  majowej wy«! 

bornej 72 tt .
Wszelkie towary w zakres mego nan- 

(Ilu wchodzące po cenach najniższych. 
Zwracani uv.age Szanownej A T. Ru­
bin.mości, że handel moj jest tylko 
przy ul aiutui-fK U  I. »

Z pełnym szacunkiem

iiBOnaid Solecki
wlascicitl nauiilu towarów korzennych 

Lwowie u l. K k ie r iM i t Sf 
u w H a t u b U d u i : - . u

m a ło  gZ i w aak

im
4 h

*  o "
RNii UAlAR V< ZAK i l ODUbZhuW E

bez najmniejszych wad, są bardzo tanżu
Uo »jpi Zicu*m «i u 

u. P iE L tC K iŁ tiU  I &KI
wy- I.M a.Mil*.

Jednocześnie zapraszamy kazuego cykli­
stę do zwiedzenia naszego największego 
w kraju magazjuu spottowegu i juz na- 

deszłych nowości na sezon ioUo.
U r ,  g ł u a m e

S M U T )  z e  n l l - l i t
osoLiscie wybrane i zakupione za go 
towke w wmkszej ilości, z nieograniczoną 

warancyą,* każda sztuka zaopatrzona 
marka oi dl.mną i numerem .abrycznym 

l»,-A u i , j c a .y  .U t u i s  j» . i  o .- zł. 
huiUpletue ubrań.a . przy bury dla cy 

klidtów, odznaki ma klubów.
jg.tr"i\ |H tV  I 1 - su fi)  -.v tangeut. j 
JW1 umatik - ł i i im l i  |»1H»i a z ws-sel-l 
1 .enii n o w o ś c i a m i  r neograuiczoną| 

H a a r .u - ) * !  «>** l h o  Zlr.

Og-od hsndlnMy Lubycza krd- 
h * s k a  oicrujc

Sadzonki
ua dyw an 'k i ogrodowe, na  bratki, 
lobelie i rozm aite sadzonki ,arzyn 

po tan ich  cenach.
O d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r  L u d w i k  M a s i o w s k i .

Claiiunninitlfiisnl
we L W O W IE , przy uiicy Gródeckiej k  22 poleoaj% na sezon 

wiosenny swój o b f i c i e  i tf to p a irz c m y

sk ład  m aszyn i narządzi rolniczych
z n a n y e h  i e  * n .a k o in ite g c i  w j l ł f t n n n i #  i  d o sk o n » ł< v l

k o i i a t r n U c y i ,  a mianowicie-

p ł u g i  j o d n o s k i b a w e  i w i c l u a i  i n o v « s  p ł u ­
g i  c b r a c a l n e ,  e * » t y r p a t K r y t  p o d u k i b ^  
c e ,  b r o n y ,  w u l c e  s i e w o ó k i  r a e ę d o  j i b  o  d o -  
w o l n u j  i l o ś c i  i o d d a l e ń  u  r / e d ó  W j  s i e w -  

n i k i  i  z e r o k o r z u t n e  i t d .

N a p r a w y  m a s z y n
uskureczniają w swoim w arstacie pędzonym parą i zaopatrzo­

nym  w m aszyny pomocnicze, jak  najdokładniej i najtaniej.

Ceirnuti i l i ^ r o m  n% żęthnla p-atis i franco.

J A W O R Z E  n a  S z l a s > u  a u s t r .  ( E r n s d u r l ) .
%Mklad w o d -lo esen lcsr .i I źę ty e to n y

Uzdrowisko klimatyczne S e z o n  « il  1 <l» » u  m .-« e« u l» . Nowo uczą
dzony pensyonat leczniczy otwarty cały rok Ru.zta, telcgrłi, h tacya kolei. \> yjasme 

nik 1 broszury przesyła zarząd zakładu.
!»»•. Z . f a o p ,  lekarz zakładu _ Za zarzy l zdrojowy t ia r *  I I w n e r ,

H n g m .  ® n  41*1*11*

T i w ^ a i d i  r r .  h a s c o n a
każdego gatunku u

Alfreda Rassla
handel nasion (założony w  r. 1857)

Opawa austrjatiki Szlązk

ł f i b o k i t  i  ^ k l a d  p o w o z ó w

M. MICHALSKI
w e  L w o w ie ,  a l i c s  a s .  M i c h a ł a  l l c s b a  6

2Wy w ykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

p o w o z y ,  w ó z k i ,  t a r a n t a s y  I s a n l ł * .
W y r o b y  c z y s to  k r a jo w e  s p r z e d a je  p o d  y w a r a n c j ą .

P rzyjm uje wszelkie reparaeye i odnow ierra powozów po 
um iarkow anych cenach i wykonuje w jak najkrótszym  czas:e.

F ab ry k a  ta  odznaczoną została na  w ystaw ie krajowej we 
Lwow ie r, 1894 najwyższą nagrodą tj. d y p l o m e m  h o n o r o ­
w y m  r zą d jo w y m ,.

« ■ — ^ ■f l t t a e a g y .  Tfrkrtylailbiióa-iżgł

W szystkie gatu n k i krajow ych

nasion i sadzonek leśnych
tudzież ozdobne

drzewku ogrodowe krzewy i rośliey pnące
rozsyła za zaliczką pocztą lub  koleją

Zarząd leśny w Zassowie pod Czarną
(Szczegółowy cennik odw rotną pocztą,

I G 1 O V A N N ■ Z U L l A m
w e  I i i ł« w le  u l  ś n  P i o t r a  I. 9.

wyroby be tonow e i posadzki  terrazzo
odznaczone zaszczytnie na wystawach, poleca własne krajowe 
w yroby: posadzki wanooh.e tarrazo, m oza'kowo imit, gran itu , 
p ły tk i m aszynow e z cem entu deseniowe do poeadfckj, betonowe 
kanały, gotowe ru ry  kanałowe, sklepienia łukowe, rezerw oary 
i m uszle do studzić ii, sc.liody, baiaony, żłoby i wszelkie t.ym 
podobue wyroby z cem entu W zory i kosztorysy7 na żądanie

b e z p ła tn ie .
Łaskaw namówienia miejscowe i z prowiucyi uAulecznia się najsta­

ranniej, wzorowo i trwale, po cenach umiarkowanych.
1' IŁJA W GZKKiNiOWCACII: 

ulica św TrOjCy liczba 16 (Dreiftlmgiteitsgasse)

Zniżone ceny
dla Lwowa i wszystkich stacyj kolejowych

i:i  A  V  I 

3 - 6 r x 5 .  o s s l t ą s i k i A .
1 - 4

P o r t l n n d  rem* nl
August Schelleniierg i , yn

W E  L W O W I E

Papur z fabryki Braci łijałKowskicli w Białej.

łsśfik#* i  . -w.: i3*a <- Iią. P. J ’»

9 K a n t o r  w y m i a n y  e  k . u p r z .  g a l i  a k c y j .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o
feufij# i Bpizsdaje wsz,s kie (ra^kry *«iti>ściow» * mtmuły po kursie daUnnym nfcjdnhladiłiujsiyr aia licząc

.  ’da*j pr.iwiayk Jnko W>hr% i pewną iokacy* poinca .
4 !/ j%  listy hipoteczne
5 ’/,, listy Eiipoteczne premiowano
5 %  llety hipateczne bez piemii
3°/0 listy Tow. kredytowego zionuikiego
4 l,V7o Bniiku krajowego
4'7ł listy Banku krajowego
5 u/0 ob lipeye komdnalne banku krajowego

4V,°/o potyczkę krajową galicyjską 
4 n/0 pożyczki* krajową galicyjską km anową  
4 %  poiyszkę propinacyjną galicyjską 
5 %  pożycziłę propinanyjną bakowińską 
4 ,4°70 paźyażkę węgEBrskicii kulei panst. 
4 V ,%  pożytizkę proplnacyjną węgierską 
4 0/„ węgiefSKie abligacye f idsmnizicyjiie

:i
»a.*lki* renty ŁUBtryłck'9  i węgl irtikiii która to 117 F-ntrr wy mi, ay R*aLu kljcitacsungo s*wiz« n*bjw*

1 jpriadnje po censch jajprzyłtcpaiejŁnycn.
UWAGA (luster wymiaay rfuaku hipofanzntło przyjrau,j# od ? T. kupującyci. wasslkij wylosowana, a 

jni p* zint n.LJefiisc pupiery Wirtośuiow#, zapauł* kr Tiny za gotówkę bez wsea lUL:go potrą­
cenia, rai zar.nsjMiowa- jedynie za pottąoaiaiMa riiczywiityoh krtetów.
afekt », u kiórych wycserpwly «i* kapiuty, dnjtai.zra oowyoL ai-Luizy kuponowy.th, aa uwrs.iom kos*io:

kfó--a «*m

J e d y n a  m e z a w o d n *

1  rŁ £& R 3K & B <&  L ia t i  i
przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. I '/iaui tn: ąoo t y l ln i  na gry­

zonie (giires), jak jzczur, mysz. ki nok Jtp.
Dla ludzi, jakoteż zwierząt domo < ycb, jak pies, kot, drób itp. iii('t ./'f(ł(lI  * z a .  

Prepawat mój jest w stanie suchym, sproszkowanym, nie podlega zepsuciu, 
zastosowanie jego proste, sliuh k z d w i i ła w  iąjątff

Wysytki w puszkach, opatrzonych sposobna użycia, po 30, 60 ct. i 1 zł. 
poczta o i0 ct. wiecej, uskutecznia odwrotnie za pobrameoi

S i ł a d  1 laftoora.tnrsr-u .i-n  p i z e t w o i i w  c ł - e m .  c z n y o K

J A N A  M J . G H N U i . A -
mag. i* 1111., w

I
i

nlinpM .j 11 m n jy tr s . u  n i e  11 c k l  i|i>  To mogę stanowczo towie- 
dzitć, co tylko takie wielkie przedsiębiorstwo jak moje, ma przez zakupno gotówką 
olbrzymich zapasów i inne korzyści, tanie wydatki ua interes, które w końcu na ko­
rzyść kupującego wychodzą — Wspauiała wzory dla prywatnych uanno i opłat nie. 

Bogate książki wzorów, jakich jeszcze nie było, ula krawców niefrankowane.
JV1 M L >  ( L  r s  i \  u  3 1 0  R Y

pe.uwieny i doskiwy dla Wys. Kłem, przepisowe niaterye na ubrania dla c. k. 
arzednikow, także dla weteranów, straży ogniowei, gimnastyków na liberye, na bi- 
lariiy i stoły do grama, pokrycia o* wozy, taltźe najwiekwy skład styryjskich, ks 
ryntynskich, tyrolsldcb gnu dla panów i pan po oryginalnych eonach 1 ibrycznych, 
czego 1 20-krotua koukureneya dać nie jest w stanie. Największy wybór bardzo dobre­
go sukienka w na|modniejszych kolorach, gunie, materye cin prania, piedy podróżne 
od złr. 4 do 14 złr., dab‘i i - p r a fb c y y  k r f t« le e lu « (  jako to podszewki do rę­
kawów, guziki, igły i uici. Warte tego ;o kosztują uczciwe, trwałe, czysto wełniane 
towary, a nie tanie azui.dy, nieoplacające .oboty krawieckie, poleca JAW  SKTi-' 
1AA 4t<i* cłWA KtISmw, (Mans/.estet Au.itryi). Największy sk*atl towarów su­
kiennych wartości pół miljona złotych. Rosyi..a tylko za .taitczltą. Ostrzeże,lie: 
jętenci i przek.ipuie zwykli pod nazwa „towar StikarowJt:i«go“ licliy towar swój zb; 
W»ć- Aby ochronić R. T, 1 uiilicznoćt od biędów, donoszę że podobnym ludziom ni

gdy towaru nie sprzedaje.

KtlBlft, tt.IU.CH n o a z E l O W ^  "
WK LWOWIE

FABKYRA HRuWA PliCOJ KAFLUżlCII
odznaczona zaszczytnie na wystawach.

U H iito i  sim uw icń i w y s t a w a :  Ii*t ó w  u l i c a  
l ,u k ll» if i* .k iż j j l l  li (plac Castrum) 

polecają własne wyroby ogniotrwałe szamotowe p le c o ,  
h o m i i ik ł ,  k u c i .n i i -  1 w a n n y  k a ł l n w e  z gład- 

ich i deseniowych kafli w rozmaitych kolorach i stylami, 
jgyr P u k iy c iw H C ia n  k u f la m i

Wyroby nasze równaja sic zupełni-e wyroiiom zag.a- 
nicznym, goyż pracując przez 'lat kilkanaście w pieiwszo- 
rse dnych fabrykach zagraniczny cb, nalyliśini wszechstron­
nej praktyki w tymże zawodzie.

Wykonywamy także wszelkie naprawy.
Łasnawe zamiówitn.a miejscowe . z prowincyi usku­

teczniamy najstaranniej, wzorowo i trwale, po cenach 
umiarkowanych.

Wzory i kosztorysy na żądanie bezpłatnie.

Paweł' Miłdosz
i i ie c ln i i i ik

w Zniesieniu, p. Podzamcze lwów  
urządza dzwonki elektryczne domowe 
nowe, »tare napraw.a i przeistacza w 
jak najkrótszym czasie, rzetelnie i 
ti .tale, po cenach najmmarkowańszycb. 
Tnstallacya nomplet.ua dzwonka elek­
trycznego domowego za 7 zł. i wyżej.

Rolecając się łaskawym względom 
Szanownej R. T.' Publiczności kreślę si* 
z uszanowaniem

P m c e l  M U U o w k

łV s k a r b ie  I  n l iy c / .t  d r ó l e r -
skrt, jako doskonałe w y jtrtib  iw a n e  
nowe gatunki

kartohi nastennych
„Żółta Róża,,, ,Reichskauzler‘, „Erste von 
IGómsiiorf1 „niebieskie olbrzymy11 .dostar­
czane będą od Igo maja jak datocć zajias 
sięga w in tu  nul p u c i  t do.kazilej sta- 
cyi kolejowej po eonach: od pół - 6 'metr. 
ęetn. po 3 złr, wyżej 5 do d 1 -m. cłu. po 
.2.70, w;żnj 80 m. cłu. "2.50, albo o 1 stacyi 
Lubycza z opustem 50 et. za centnar 
metryczny. 2 - 4

N O W Y  D Z W O N E K
uznany przez ( i a * e t ę  k r t s c t e i n ą  za jedno * w ą jlfijlS /.y c łi p i« m
l u d o w y c h ,  w ychodzi w K raków .) rok 3-ci, dnia I  i 15go

Pra.< d p ł u t *  roczna złr., półroczna : 1 złr. 5 0  ct. 
R azem  z „ B lb l io te te ą “ (dodatkiem  m iesięcznym ) rocznie: 

4 złr. półrocznie : ' i  złr
AdrcH  K c d a k cya  „Nowego D * w uu k a u w  K ra k o w ie

ulica Basztowa 1. 4. , . . .
Nowi abonenci m egą jeszcze otrzym ać w szystkie num era od 

początku roku i jako  p r e m i ę  ■: K w le n u a r *  n a  rok bieżący.

Galicyjski bank kredytowy
począwszy od 1 lutego 18:10 wydaje

A d y  g n a t y  k  a  «  o  w  e
z 30-dniowem w ypowiedzeniem  i 

A s y  g n ? E y  k a s o w e
z 8-dniowem w ypow iedzeniem ; 

w szystk '6 zaś znajdujące się w obiegu 
A  s y g n a ł y  k a s u j e

z HO-dniowem wypowiedzeniem oprocentow ane będą 
pocsMfcWHKy o d  d n i a  1 n ti^ ja  po 4° 0 z tiO-dnio-

wym  term inem  wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31 stycznia 1800.

D y  v * - k  c y  .
Przpilruk nie będzie płacony. *702 f>- ?

4 ° /„

3

4 V „ %

Ceraty
p Ł  na meole 
“ .tsfoly, wózki, 

podłogę 
1 przed umywalnie

Ch druki
g l i n o w e  

c e r a t o w o  

k o r k o w e

ŁUhlor LWÓW

i \ ie |> rx r i ik a ik .n ln e  p h ie h ty  l p łó t n a  ż a g lo w e

1? .

poieca m agazyn wy robo w gum owych

i v  ł t  I M  M  E l i  A
h o t e l  f n a n c u n k i .

C. k uprzywilejow.

FABRYK 4 M U
taftow ego i zw iermadfowego

K U P F E R  &  O L A S E R
Lw ów 'ul. Jia źmierzowHlm l. 2 S- 

pnlcc_ją swe najlepsze w y r u lf j  
k r i j u w o

Szkła w taflach
we wszystkich jakuściach i rozmiarach 

zwłaszcza
s/.yby solincwe (belgijskie)

SZKŁO DACHOWE 
kolorowe matowe i w deseniach,

s a i i S .  i i R w i e i c i a d t o w e
jak  i lu stra  w ram ach itp.

o szk le n i ii now ych  b udo w li 
w yk o n u ję  się pod jjw a ra n - 

c y ą  ~u (t.irau, icj

Wjstawtwa wysprzednż
O lejnych oDrazów akw arel, szki­
ców, m alarzy 'polskich oraz sz ty ­

chy i prem ie Tow Sfc. piąkn.

‘1T ! Ja«"lMS«a 6
i n tra  w ram ach orzech, tląbow. 
złoć i ozdolm. szyby belg i lu­
strzane, m arm ury ora'z ram y w 
wielkim w yborze <lo obrazów i 

opraw ianie takowych.
Fabrjfciny stiad luster ram i szyb

F l ^ e l i l e r
Lwów, Jag iellońska liczba 6.

Ciaytona & Shułtleworłha
używ ana

4-k u 11 n a I o k o rn o b 1 1 a
x n i lo c n r n k i

W 42 cali szeroka, z pojedynczym  
przyrządem  czyszczą :ym t.suno do 
nabycia u  Zarządu dóbr Laszki 

m urowane o p. Podzamcze.

PIEGI
plamy -a iwar>,y i inne nieczystości 
skóry znikł ą już po 7 dniacli zupełnie 
i nie wrócą wiecej po użyciu Dra 
l l l i f l s t o f r  • znakomitej nieszkodliwej 
Ż n ib r e C r ł n .c . Rrawdziwe tylke w 
ziel ono-opakowanycli słoikach izklan- 
nych po 80 ct.

ókład ęłówny dla LWOWA: Apteka 
pod srebrnym orłem 56. K u c k c r a ,  
w KRAKOWIE: * ireka W . R e ily -  
hia. i  e j i t .  JK H e l le r a .

O M

W sz y stk ie  w ody

M i i i c r a l t t c
z wiosennego napełnienia już otrzymał 
juz otrzymał i poleca pod gwaraucyą 

świeżości

J a r i  H I i i H x y u » k i
L W Ó W  R ynek  liczba 4d. 

Wysełki na prowineye pocztą lub koleją.

Skład Kawy 1 Horbaty

Artura KLfśoiGKiego
pod godiem „SV RYU8/,' we Lwowie, ul. 
OssoiiuBkich liczba 11, filia ul. Trzeciego 

Maja 1 2 poleca

hAW \ iiuiprzr(lttH‘isza
pól Ko 90, 95 1 1.05 ct.
N a j l e p & z ©

S l - J U I K I S A T I '
rosyjskie, chińskie i  sław ne L ip 

tona angielskie 
L Ko od 90 ct. do 3 złr. 

K oniak czysty kuracyjny but. 
żl. 80 ct. ao ó zir. 

z dużej, szybko rosnącej ra sy  6| W  urn. lecznicz., Malaga, Madeira, 
do 8 tygodn iow e są aó n ab ycia  Uherrj i Laci-ima Uhri-G but, i.so do 
w  chlew ni Zarszyn, poczta i sta  11 ” -

cy a loco.
Z drukarni nar.

Y o r k h b i f e

Roboty ręczne
I w najiiowszyni guście, na pluszu, 
suknie, jucie, kanw ie, congrcs, tak  
zaczęte ja k  i w ykończone w naj- 

! większym wyborze po cenach naj­
niższych

iikołaj Ludwir
lwu w, ul. H alicka 14

W  niedziele i św ięta magazyi 
zam knięty

MluD P/tNIENSKI
d*ie«E ęc?ole  mi

odznaczony złotjTn medalem na Wyswio 
kn-jOwej, tudzież uznany przez najaUto- 
mhaze osobistości za liardzc dobry. Sdok 
niezawodny w osłabieniu niiwowem >rzc 
wozów pokarmowych, napój podniającj1 
siły chorych, krzfcpiącj rckonwalesotów 
podtrzymujący zdrówyth. ,1 ml ilu  tawK- 
b a  t w a m p n ^ k a  I  y.lr. V rt, 
(dwie flaszki idą na paczae 5-kiloa. Na­
być możni. *-■ A u fflH alw tp acy l ftti 4 
M ika, hrmOmr, »] Ł y c z e k r  m»»m 

1 r e l ie  9 S .'    n——1—i"—  1 ^ — j—— A ——m—n—>*■
W. Mamockiego. Zarządca W. HodaJł


